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N O W A

k ilka  pułków, złożonych niemal w yłącznie 
z żołnierzy indyjskich, nie przeszło do pow stań­
ców; pozostały one jednakże  wiernem i sztanda­
rowi hiszpańskiem u, a tylko m ałe oddziały z łą­
czyły się z rokoszanami. Utworzono piechotę 
ochotniczą w liczbie mniej więcej 1.200  ludzi, 
a w krótce potem szwadron ochotniczy; oba te 
oddziały strzegą najw ażniejszych punktów  m ia­
sta.

D rugiego października zaw inął pierw szy o- 
kręt wojenny z regularnem  wojskiem hiszpań- 
skiem , którem u m anilska ludność hiszpańska 
urządziła w spaniałą  owacyę. Oddział ten sk ła ­
dał się z 800 żołnierza i w yruszył jeszcze te ­
go samego wieczoru do C a » i t e. Następnej 
zaraz nocy padło z tego oddziału około 50 żoł­
nierza w walce z rokoszanami.

Tym czasem  przybyło z H iszpanii w pierwszej 
połowie października bieżącego roku na różnych 
okrętach w ojennych 4.000 żołnierzy, którzy 
znajdują się obecnie w prow incyach, zagrożo­
nych przez powstańców. W Manili (mieście) ży­
je  mniej więcej 1.000  obcokrajowców, 2 000  do
5.000 H iszpanów, 100.000 Chińczyków (z k tó ­
rych około 1.000 uciekło do Chin), oraz około
400.000 Indyan. W łaściw a tw ierdza liczy tylko 
około 15.000 m ieszkańców, lecz daje możność 
p rzy tu łku  500 do 000.000 ludzi. Dziwnym  spo­
sobem podają europejskie podręczniki geogra­
ficzne liczbę m ieszkańców Manili na 150.000!!

Sytuacya zaostrza się z dniem każdym  coraz 
więcej, a dla tutejszych obcokrajowców nie je s t 
ona zazdrości godną. Oprócz w Cavite, zgrom a­
dziły  się w prywincyach, położonych na około 
Manili, oddziały powstańcze, z których każdy 
liczy 1000 do 4.000 ludzi, razem 25 do 30 ty ­
sięcy. Z początku bandy te nie m iały żadnej 
broni palnej, obecnie są w posiadaniu naw et 
kilku  arm at. Rokoszanie zbliżyli się do Manili 
już tak  blisko, że można obserwować w nocy, 
ja k  porozum iewają się za pomocą kul ognistych, 
w yrzucanych w powietrze. Mosty, d ru ty  te leg ra­
ficzne, szyny kolejowe, drogi i t. d. zniszczyli 
pftwstańcy w  większej części.

H iszpanie biją się św ietnie. Nieznajomość te 
renu, deszcz podzw rotnikow y, zły  stan dróg, 
oraz gęsto zalesione góry, dokąd powstańcy 
cofają się zawsze w razie potrzeby, da ją  im 
jednakże  bardzo we znaki. Obecnie nie można 
zbyt daleko w ychylać się poza miasto. W osta­
tni p ią tek  robiło dwóch księgarzy zdjęcia foto­
graficzne w  oddaleniu 40 m inut od m iasta, gdy 
napad ła  na nich niespodzianie banda pow stań­
ców i zabiła  ich. W iększy patrol wojskowy 
znalazł w sobotę zw łoki jednego z nich. Głowa, 
ręce i nogi by ły  odcięte, brzuch rozpłatany , a 
wnętrzności leżały rozrzucone. Zw łok d ru g ie ­
go nie znaleziono wcale. Gdyby —  ja k  to 
utrzym ują na pewno —  pow stańcy wykonali 
swój plan i w sile 12 do 15 tysięcy przypuścili 
z różnych stron szturm  do Manili, to~ nie om ie­
szkałaby  hołota, której je s t tam  aż nadto wiele, 
podpalić lekko zbudowane domy w różnych 
dzielnicach m ia s ta , celem w yw ołania po 
płochu i nieporządku w śród obrońców m iasta. 
W tenczas by łby  dla Europejczyków  najw iększy 
czas, aby w ucieczce szukali ra tunku , albowiem, 
gdyby powstańcy w targnęli rzeczywiście do 
m iasta (M anila nie ma, oprócz 1.400 ochotni­
ków, praw ie żadnej załogi), to można liczyć na 
pewno, że w ym ordują w szystkich cudzoziemców.

dów i, zam iast zarobku z czesnego, pracować 
będą nad zdobyciem wiedzy, nad w łasnym  po­
stępem i postępem nauki. Z zawodu nauczy­
cielskiego potrzeba koniecznie w ygnać ten p ier­
w iastek, który p. Mengorowi dał powód do a- 
nalogii z zawodem przedsiębiorcy. Profesorowie 
uniw ersytetu powinni być tylko mężami nanki, 
a nie przedsiębiorcam i, spekulującym i na cenę 
wiedzy, i dlatego zniesienie czesnego z radością 
powitać należy. Państw o ma obowiązek zabez­
pieczyć byt profesorów. Niech ich w ynagradza 
jak  najsowiciej, ale niech nie przerzuca ciężaru 
tego na uczniów, —  niech usunie moment, k tó­
ry  z uczonego robi k ram arza w .edzy, — niech 
usunie instytucyę, k tóra psuje stosunek profeso­
rów do młodzieży.

P ro jek t rządowy jes t jed n ak , jak  każda au- 
stryacka reforma, połowicznym. Przeniesienie pra­
wa do czesnego z profesorów na państwo nie 
jest ostatniem  słowem reformy. W ypowiedział 
je  prof. P iętak , oświadczając się za zupelnem  
zniesieniem czesnego. N auka pow inna być bez 
p łatną. Podniesienie inteligencyi nie je s t w y łą ­
cznym interesem  jednostek, ale całego społe-' 
czenutwa. Stąd utrzym yw anie szkół je s t obo­
wiązkiem  państw a, które z w iedzy swoich w y­
chowanków czerpie bezpośrednie korzyści. Od­
rębne zapłaty  za naukę są zatem anom alią — 
zabytkiem  daw nych czasów i osiagają jeden  
tylko cel —  utrudniają ogółowi przystęp do 
źródeł wiedzy. Nie doszliśmy jed n ak  jeszcze 
do tego, aby rozstać się z m yślą pobierania 
op łat za naukę. W szkołach średnich świeżo 
podniesiono te op łaty , a obecnie rząd nie ma 
ochoty zrzec się czesnego, choć nie zyskuje 
w niem zbyt w ydatnego źródła dochodów. Oba 
wiam y się jeszcze zawsze zbytniego natłoku 
w zakładach naukow ych, ja k  gdyby wielki n a ­
tłok  ten mógł być kiedykolw iek szkodliwym. 
Im więcej w społeczeństw ie ludzi w ykształco­
nych, tern silniejszem ono się staje moralnie 
i m ateryalnie. Rozwój ekonomiczny idzie zawsze 
w parze z rozwojem um ysłowym  narodu. Po­
trzeba tylko przejść chorobę rzucania się do 
stanu urzędniczego każdego, kto szkoły skoń­
czy. Choroba ta  trw ać jednak  będzie tern d łu ­
żej, im bardziej będziemy utrudniać przystęp 
do szkół. Im  mniej ludzi kończyć |e będzie, 
tern później ludzie w ykształceni szukać będą 
oparcia w innych praktycznych zawodach; tem 
dłużej będzie utrzym yw ać się przesąd, że ludzi? 
z w ykształceniem  szkoJnem m arnują się, szuka­

ją c  zajęcia gdzieindziej, jak w urzędach, szko­
łach, lub innych zawodach, w ym agających tylko 
pracy um ysłowej. Bezpłatnej nauki potrzeba, 
aby podnieść społeczeństwo. Zniesienie czesne­
go na uniw ersytetach i w szkołach średnich 
powinno być zatem celem, do którego dążyć 
należy, i oby dzisiejsza reforma by ła  począł 
kiem dalszej, do bezpłatności nauki dążącej 
akcyi.

Od Wydawnictwa

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g łó w k u ,  obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy “ w Krakowie i ageneye. wymie­
nione w nagłówku dziennika. Powstanie na Filipinach

Kraków, 2 grudnia.
Upokarzającem i by ły  a rg u m e n ta , jak iem i 

przew ażna część obrońców obecnego systemu 
uzasadniała potrzebę utrzym ania czesnego w rę­
kach profesorów. To, co o niezależności profeso­
rów prawiono, nosiło na sobie cechę frazesu, 
k tóry  nikogo przekonać me może. Słusznie też 
odp iwiedzielj przeciw nicy, a naw et zwolennicy 
dotychczasowego stanu, że niezawisłość profe­
sora zależy w yłącznie od jego charak teru , a 
nie od tego, ozy pobiera, lub nie, czesne od 
swoich uczniów. Jeżeliby system  pobierania przez 
urzędników  jp ła t od interesow anych m iał być 
gw aranoyą niezawisłości funkeyonaryuszów  pu­
blicznych od rządu, to dlaczegóż rycerze wolno­
ści w rodzaju p. M engera nie walczą za przy­
wróceniem tego, w zam ierzchłe czasy sięgające­
go- system u w sądow nictw ie? W szak niezależ­
ność sędziego od rządu jest stokroć ważniejszą 
od niezależności profesora, a  jeżeli czesne ma 
ją zapew niać w uniw ersytetach, to w równej 
m ierze pobieranie opłat uchodzić może za gwa 
rancyę niezawisłości sądów. Pobieranie czesnego 
przez profesorów nie w ytw arza, zdauiem naszem, 
zależności ich od uczniów, a w każdym  razie 
nie w ytw arza jej w tym stopniu, aby mogło 
wyw rzeć w pływ  na ich bezstronność. W yw iera 
ono jednak  niew ątpliw ie w pływ  szkodliwy na 
stosUuek uczniów do profesorów. W ystarczy 
przypom nieć, że uwolnienie od czesnego zależy 
od tych, którzy je pobierają. Rodz to niejednę 
gorycz, niejedno, podejrzenie i psuje stosunek, 
ja k i istnieć powinien pomiędzy profesorem a 
uczniem, — stosunek wzajemnego szacunku i ży­
czliwości.

Silniejszym argum entem , i bardziej trafiają­
cym dą przekonania, było tw ierdzenie, że prze 
jęcie czesneg i na rzecz państw a osłabi d z ia ła l­
ność uauezycielską profesorów. Ten w łaśnie 
argum ent mieści w sobie tyle upokarzającego, nie- 
tylko dla profesorów samych, ale dla społeczeń­
stwa. że lepiejby było, aby nie w ypow iadano go 
z parlam entarnej trybuny. T ak  więc nisko u p a­
dło poczucie obowiązków w świecie uczonych, 
że czesne ma być najsilniejszym  bodźcem w nau­
czycielskiej działalności! Jakżeż przedstaw ia się 
również społeczeństwo, które w ten sposób oce­
nia działalność kw iatu  inteligencyi swojej i w y ­
daje uczonych, którzy wiedzę sprzedają, jak 
kram arze, w m iarę tego, ile otrzym ają za nią 
pieniędzy ?

Profesor P iętak  pragnął osłabić w rażenie te ­
go niefortunnego argum entu, którego jed n ak  on 
sam nie potrafił odrzucić, przypuszczeniem , że 
profesorowie ograniczać się będą w w ykładach, 
ab y  zyskać czas do badań naukow ych. Jednak  
i teai tw ierdzeniem  dr. P iętak  nie popraw ił 
wrażenia, jak ie  w yw arły  wywody jego poprze­
dników . Profesor, k tóry  studya naukow e po­
święca dlatego, aby zbyteczną liczbą w ykładów  
zdobyć w iększy dochód z czesnego, w e w ypeł­
nia obowiązków wobec nauki i, cofając się 
wstecz, w krótce będzie i nauczycielem  m arnyiń, 
bo me um iejącym  uczniom dać prawdziwej w ie­
dzy, idącej w parze z postępem. N auka, un i­
w ersytet i uczniowie zyskać tylko mogą, jeżeli 
profesorowie mniej nieco ogłaszać będą w y k ła­

Delbriick o polityce pruskiej w Po 
znańskiem.

Prof, D e 1 b r tl c k, k tóry  niejednokrotnie k ry ­
tykow ał politykę rządu pruskiego względem Po­
laków , pomimo że naszym przyjacielem  wcale 
nie jes t, zw raca obecnie uw agę na cbwiejność i 
nieporadność polityki pruskiej, oraz na brak  j a ­
snych zasad w ytycznycn w polityce rządowej, 
a zw łaszcza w program ach sironnictw  niem ie­
ckich.

K rytykując najświeższe pom ysły szowinistów 
niem ieckich, wy mierzone przeciw  polskości, pro­
fesor Delbrtlck szczególnie ostatnie rozporządze­
nie rządu o zm ianie barw  prowincyi poznań­
skiej niem iłosiernie sm aga biczem ironii. W y­
szydza również oklepany, a wiecznie pow tarza­
ny argum ent hakatystów , jakoby niemczyzna 
była  ze strony Polaków  zagrożoną i potrzebo­
wała, istotnie obrony.

Z Rady państwa
Izba poselska nie ukończyła wczoraj obrad 

nad ustaw ą o płacach profesorów szkół w yż­
szych. W dalszym ciągu rozpraw  szczegółowych 
nad §§. 1 do 6 opat T r a u n f e l s  bronił K o­
ściół katolicki przeciw  zarzutowi, jak o b y  był 
nieprzyjacielem  wiedzy i pow ołał się na fakta 
historyczne, stw ierdzające zasługi kościoła wo-

tężnem zaciekaw ieniem  szedł za nim, starając 
się śledzić jego spojrzenia i przypatryw ać tym 
samym osobom, na które padał i zatrzym yw ał 
się wzrok artysty , a jednocześnie i sam studyo- 
w ał jego  ruchy, Oposób k łan ian ia  się i noszenia 
głow y prosto, wysoko i zaledwie zlekka pochy­
lającej się przy ukłonie.

W raz z artystą  przeszedł daleko za środek 
m iasta i praw ie nie spostrzegł, iż weszli w dziel­
nicę, w której n ik t ich ju ż  nie m ijał. Tu inna 
ciekawość zrodziła się w Dygciu: dotąd miano 
wicie dąży w ielki a rty s ta?  Niebawem ją  zaspo­
koił. gdyż śledzony przez niego w szedł w la ­
nie do domu, w którym  się m ieścił pierw szo­
rzędny zakład  ogrodniczy.

Nie trudno było domyślić się, że tak  chęć 
użycia przechadzki, ja k  i potrzeba bukietu, czy 
paru kw iatków  dla kogoś znajomego sprow adziła 
go tu. Z akład  ogrodniczy utrzym yw ali w łaśnie ro­
dzice jednego z kolegów D jgcia . Nie byw ał on 
u tego kolegi, bo sam m ieszkał zbyt daleko, 
lecz pokusa do odwiedzenia by ła  silna, aby do 
wiedzieć się, co tam  kupow ać będzie arty sta  i 
słyszeć jego głos w życiu pryw atnem , przy za­
ła tw ian iu  drobnego interesu.

Młodość w ogóle szybko się decyduje naw et 
w spraw ach ważnych, a cóż dopiero w takiej 
drobnostce. Dygcio poszedł za artystą  śm iałym  
krokiem ; na ścieżce ogrodu prawie się z nim 
zrów nał, a gdy zajętego pracą ogrodniczka za ­

py ta ł a rtysta , czy jest w łaściciel, zaraz po nim 
w ystosował i Dygcio zapytanie o Syna w łaści­
ciela.

Ogrodnik był w kancelaryi, do której podą­
żył mistrz sztuki, —  zaś Dygcio dowiedział się, 
że jego  kolegi nie ma w domu, a wróci dopie­
ro wieczorem, za parę godzin.

Nie bardzo kontent z wiadomości wyszedł 
z ogrudu, a ponieważ pościg za arty stą  do#, 
wiele zabrał mu czasu, szybko podążył ku do­
mowi.

N azajutrz w klasie oczekiw ał niecierpliw ie 
kolegi syna ogrodnika, —  gdy wreszcie przy­
szedł, natychm iast zagadnął go Dygcio:

—  Ty, by ł wczoraj u was w ogrodzie a rty ­
sta A rakiewicz?...

—  A był, — no to co?
—  Nie wiesz, po co?
—  Zapłacić za wieńce i bukiety, które sobie 

zam ówił na Denefisowe przedstawienie.
—  Zw aryow ałeś? T aki arty sta  sam sobie ku­

pow ałby wieńce?
— E, nie zaw racaj głow y, wszyscy sobie ku­

pują i albo kasa tea tra lna  w ypłaca, albo sami 
przynoszą pieniądze. N ieraz ju ż  odbierałem  za 
ojca należytość od naszej bohaterki, k tóra  naj­
bardziej dom aga się, aby były  praw dziw e liście 
wawrzynu, a nie bobkowe, lecz nieraz po paru 
miesiącach zaledwie można od niej wydobyć 
pieniądze.

i piękno, za przyspieszanie bicia serc tłum u 
widzów; za łzy , które spływ ają po wielu tw a­
rzach, nie zdolnych do ukrycia wzruszeń, w y­
w oływ anych przez artystę  z bożej ła sk i i w ła­
snego trudu.

Takiej chwili dożyć i szczęściem jej podzie­
lić się z ukochaną m atką , sław ą i uznaniem 
zdobytem nagrodzić je j la ta  starań , pracy i k ło ­
potów o pomoc pieniężną dla niego przez czas 
szkolnych studyów  i te w szystkie troski, zacho­
dy i przyjazdy, gdy zachorował, gdy sama p ie­
lęgnow ała go, nie sypiając po nocach: to było 
szczytem jego pragnień, najmilszem marzeniem, 
z którem  ju ż  rozstać się nie mógł.

Drobna, niew yjaśniona dostatecznie okolicz­
ność, zasępiła mu na czas jakiś um ysł, lecz n a ­
stępnie pierzchła pod wpływem nowych w ra­
żeń. W dw a dni po w spaniałych owacyach, ja k ie ­
mi podejmowano w teatrze wielkiego w arszaw ­
skiego artystę  A rakiew icza, spo tkał on go na 
ulicy, idącego swobodnie, z głow ą wzniesioną 
m ajestatycznie, przypatrującego się badawczym 
wzrokiem przechodniom , tak  mężczyznom, ja k  
i kobietom, o ile ci mogli się czemśkolwiek 
wyróżniać od pospolitego, szarego tłum n.

Dygcio odgadł, iż w ielki artysta  naw et ze 
spaceru korzysta, aby czynić studya nad po­
wierzchownością ludzi; pom yślał, iż może w y­
szukuje on jak iego  nowego typu do roli w w spół­
czesnym dram acie lub komedyi, — to też z po-

Dygcio zam ilkł, b łędnym  wzrokiem w patrując 
się w mówiącego. Szczęściem wejście profesora 
doprow adziło go do chwilowej równowagi. Po­
szedł na miejsce jak  śpiący, a niedługo potem, 
wezwany, aby porów nyw aj Horacego odę- trze­
cią pierwszej księgi, z M ickiewiczowską „Odą 
do m łodości", „z ry ł" , ja k  tw ierdzili koledzy i 
on sam, kapitaln ie, pokazało się bowiem, że 
M ickiewiczowską umie doskonale na pamięć, 
lecz odą Horacego bynaim niej się nie in tereso­
w ał.

—  Tobie te deklam acye całkiem  przew róciły 
w głowie —  mów’ł profesor, —  i bardzo źle 
możesz na tem wyjść. — Ale Dygcio, pomimo 
iry tacy i i zażenowania niefortunnem i odpowie­
dziami, usiadłszy, m yślał w dalszym  ciągu, czy 
to jest możebnem. aby tak i w ielki artysta , jak  
A rakiew icz, osobiście nie w stydził się płacić za 
wiońce, które mu w teatrze, przepełnionym  pu­
blicznością, z orkiestry  w ręczał sam kapelm istrz. 
M edytacye swoje zakończył wytworzeniem  ni- 
czem niezbitego aksyom atu, że jego koleżka, 
syn ogrodnika, rozm yślnie m usiał powiedzieć 
nieprawdę, aby mu przykrość w yrządzić.

( Dok. n.)
A nton i Kleczkowski.

D e k l a m a t o r .
Szkic z iy c ia  studenckiego.

3 (Ciąg dalszy)
Dygcio w iedział dobrze, iż w wyborze zawo­

du ze strony m atki żadnych nie dozna trudno­
ści. Uustanowiony dla niego opiekun, którym  
b y ł także dawny kolega szkolny ojca. obecnie 
notaryusz w m ałem  m iasteczku, przed rokiem 
p rzysła ł mu list z podziękowaniem  za życzenia 
na im ieniny przesłane i radził, aby po ukoń­
czeniu gim nazyum  kończył prawo, a później 
został notaryuszem . Obiecywał mu także przy 
jęcie do swojej k an ce la rii, pod w arunkiem , że 
będzie um iał pisać szybko i w yraźnie, co na­
wiasem mówiąc, było bardzo słabą stroną w 
przym iotach szkolnych Dygcia.

Gościnne w ystępy jednego z w arszaw skich 
aktorów , ow acyjne przyjęcia, huczne oklaski 
i sto1. /  wieńców, które mu składano, ostatecznie 
zadecydow ały w umyśle Dygcia o jego  przy 
szłym  zawodzie. M yślał on, ja k  szczęśliwą by­
łaby  jego biedna m atka, w ysługująca się u ob 
cych ludzi, gdyby widzieć mogda, iż je j jedy  
nakowi w podobny sposób publicznie sk ładają  
cześć za talent, za pracę, za zrozumienie sub­
telnych myśli poetów św iata całego, za zniew a­
lanie słuchaczy do odczuwania tych wrażeń 
w zniosłych a uszlachetniających, jak  praw da
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bec nauki. W" końcu mówca w ystępuje w obro­
nie profesorów w ydziału teologicznego i wnosi, 
aby w s 4 zam iast pięciu kw inkw eniów  po 
300 a względnie 300 złr. ustanowiono cztery 
pięciolecia po 350 złr.

P. L o r b e e r  żąda zupełnego usunięcia po 
działu na rangi wśród profesorów szkół wyż­
szych i zniesienia m undurów  profesorskich. —  
Mówca wnosi popraw kę do f i  1, uw idoczniają­
cą, że zwyczajnym  profesorem należy się także 
dodatek aktyw alny, oraz aby najniższa p łaca 
profesorów w ynosiła 2000  złr. i dw a pięciole­
cia po 200 złr. W  końcu mówca wnosi rezolu- 
cyę, w zyw ającą rząd, aby  uw olnił profesorów 
szkół wyższych od obowiązku noszenia m un­
durów.

N a wniosek p. Bondy zam knięto dyckusyę.
G eneralny mówca pro  M a r c n e t  odpiera za­

rzuty, jak o b y  projekt ustawy ograniczał nieza­
wisłość profesorów. N iesłusznem  j e s t , aby pro­
fesor. k tóry  odbywa tylko w ykłady , pobiera 
tak ą  samą płacę, ja k  profesor, k tó ry  całe dnie 
pracuje w laboratoryum . Mówca żąda zatem o- 
sobnego w ynagrodzenia za nadw yczajne czyn 
ności.

- Jako  mówca contra n ik t nie zapisał się do 
głosu.

Po przem ówieniu spraw ozdaw cy p. M ilewskie­
go Izba uchw aliła  §. 1 z popraw kam i, wuiesio- 
nemi przez p. Lorbeera, P a tta ia  i P inińskiego 
o p rzyznania  zw yczajnym  profesorom wiedeń 
skiego uniw ersytetu dodatku po za pensyą w 
wysokości 400 złr. W niosek p. Suessa w sp ra­
wie w ydziału teologicznego w Innsbruku  od­
rzucono.

§. 2 przyjęto w raz z popraw ką p. P in ińskie­
go (podwyższenie pensyi nadzw yczajnych profe­
sorów z 1600 na 18G0 złr.).

§. 3 ucnw aliła  Izba bez zm iany; §. 4 z po­
praw kam i p F uchsa; §§. 5 i 6 bez zmiany.

Do §§. 7— 1 1 n ik t nie zażądał głosu. Izba 
uchw aliła  w niosek p. P i ę t a k a ,  aby po §. 7 
w staw ić ja k o  § 8 postanowienie, że profesoro­
wie wyższej szkoły  w eterynarskiej i szkoły ku­
cia koni we Lwowie należą do szóstej rangi. 
W reszcie §§. 9— 12 (pieiw ej 8— 11) przyjęto 
bez zm iany.

Rozpoczęły się obrady nad §§. 1 2 — 14 (p ier­
wej 13— 15). P arag ra f 13 zaw iera przepis o u- 
państw ow ieniu czesnego. Z apisanych do głosu 
16 mówców.

P. W i e d e r s b e r g  ośw iadcza się przeciw u- 
państwowm uiu czesnego i popiera w niosek Biirn- 
reithera, tządający odesłania projcKtu do komi- 
syi. W  razie odrzucenia tego w niosku proponu­
je  mówca zm ianę §. 13 w ten sposób, aby 
znieść czesne dla w szystkich obowiązkowych 
przedmiotów, a w miejsce czednego ustanowić 
taksy, k tórych wysokość oznaczać ma m inister­
stwo w porozum ieniu z każdym  w ydziałem  z 
osobna w każdym  uniw ersytecie. W ra/.ie uchw a­
lenia § . 1 3  w edług projektu rządowego wnosi 
mówca popraw kę, w edług której, pod ibnie jak 
dotychczas, kulegium  profesorów będzie rozstrzy­
gać o uwolnieniu od op łaty  czesnego.

P. H a b e r m a n n  popiera projekt rządowy.
P. H a u c k przem aw ia przeciw upaństw ow ie­

niu czesnego.
P . K r a m a r z  zaznacza, że je s t stanowczym  

zwolennikiem  projektu rządowego. Mówca k ry ­
tykuje obecny porządek studyów  na uniw ersy­
tetach. K w estya naiodowości nie ma nic wspól­
nego z projektem  rządow j m. Nie istnieje czeska 
ani niem iecka, istnieje ty lko jed n a  nauka.

N a tern przerw ano obrady.
Prezydent poświęca zm arłem u prałatow i księ­

dzu Ruczce gorące wspomnienie pośm iertne.
Następne posiedzenie odbędzie się dzisiaj.

Sprawa afrykańska w parlamencie włoskim.
(Telegram B iu ra  Korespondencyjnego.)

R z y m ,  2 grudnia.
Na wczorajszem  posiedzeniu Izby  poselskiej 

p rzedk łada  p. I m b r i a u i  in terpelacyę w sp ra­
wie p o l i t y k i  a f r y k a ń s k i e j  r z ą d u .  Mów­
ca pochw alił zaw arcie pokoju i żądał zupełne 
go opuszczenia kolonii erytrejskiej.

Prezes m inistrów  R u d i n i  w yśw ietlił, wśród 
Daprężouej uw agi posłów, położenie rządu po 
bitw ie pod Abba G arim a. Rząd złożył oświad- 
ezenie, pod Jakiemi w arunkand zawrze pokój, 
nie okazyw ał atoli ani troski, ani pośpiechu. 
U w ażał bowiem za pierw szy swój obowiązek, 
w sparłszy  się na arm ii, staw ić czoło sytuacyi; 
pok ładał zarazem  zauianie w arm ii, że szeregi 
je j zdołają się wobec zwycięskiego nieprzyjacie­
la zreor ganizować. W zaufaniu tern rząd nie za­
wiódł się. A digrat i E assa la  zostały oswobodzo­
ne, a zaw arcie honorowego pokoju umożliwione. 
W ielostronne polityczne i wojskowe względy 
doradzały  zatrzym anie K assali. Rząd jest też 
przekonany, że hcząc się z temi względam i, od­
d a ł ojczyźnie usługę.

Mówca podniósł dalej, że uznano za rzecz 
pożyteczna wyrzec sie A digratu  z powodów, d y ­
ktow anych logiką, oraz dlatego, aby Meneliko- 
wi dowieść, że W łochy pragną pokoju. Instruk- 
cye, udzielone majorowi Nerazziniem u, zm ierza­
ły  do tego, aby M enelika uwiadomić, że W ło­
chy nie przekroczą Marebu i zrzekają się pro­
tektoratu. N erazzini w ypełn ił zręcznie puwierzo 
n<jt sobie misyę.

Prezydent m inistrów objaśnił następnie k lau­
zulę trak ta tu  pokojowego o oznaczeniu graoic, 
dowodząc przytem , że klauzula ta  zapew nia 
W łochom praw nie posiadanie O kulekusai i Sa- 
rai, które ju ż  przedtem  należały  do W łoch. Nie 
zachodzi obawa, aby w spraw ie oznaczenia g ra ­
nic w ynik ły  k om plikac je ; Negus n iem a  żadne­
go interesu w ich w yw ołaniu. Omawiając uzna 
nie niezaw isłości E tyopii, przypom ina Rudini 
h istoryę trak tatu  w Ueciali, i zaznacza, że było 
złudzeniem  mniemać, że M enelik kiedykolw iek 
uzna protektorat Włoch. Antonelli doradzał rzą 
dowi kilkakrotnie, aby zrzekł się protektoratu  
i ofiarował się nakłonić Negusa, że odrzucając 
protektorat w łoski, nie przyjmie także żadnego 
innego protektoratu Rudini oświadcza, że cel 
ten osiągni ;ty został przez zniesienie trak ta tu  
z Ueciali i przyznanie niezawisłości Abisynii.

Mówca oświadcza, iż obecna chwilą nie jest 
stosowną do p o w z ię ta  ostatecznych uchw ał. 
E ry trea  stanow i nieustające niebezpieczeństwo

dla W łoch. N ależy j ą  przeto stopniowo prze­
kształcać z kolonii wojskowej w handlow ą k o ­
lonię cyw ilną. P arlam ent powinien powziąć u- 
c h w a ły , k tóreby odpow iadały rzeczyw istym  
.nteresom ojczyzny. O jczyzna nie może tak  
d ługo stać się w ielką, dopóki w ik ła  się w ko­
lonialne plany, nieproporeyonaine do je j środ 
ków.

Po mowie Rudini’ego dom agał się F r a n -  
c h e t t i ,  aby parlam ent bezzwłocznie w yraził 
swoje zdanie o kw estyi afrykańskiej.

R u d i n i  odpow iedział, iż rząd musi uważać 
oświadczenie Franchetti'ego  za objaw nieufno­
ści względem rządu. Je st to postawienie k w e­
styi zaufania. Mówca dom aga się odroczenia 
w szystkich wniosków w spraw ie A fryki do o 
kreślonego czasu.

Posłowie S o n n i n o  i F o r t i s  zgadzają się 
na w niosek Rudini’ego, ośw iadczają jednakże , 
iż nie moga głosować za udzieleniem  rządowi 
wotum ufności, albowiem Rudini objaw ił chęć 
ustąpienia z A fryki.

R u d i n i  odpowiedział, iż nie oświadczył, 
jakoby  trzeba było wyrzec się E ry trei. Po­
w iedział tylko, na jak ich  w arunkach kolonię 
będzie można utrzym ać. Po zaszłych politycz­
nych zdarzeniach w ielkiej w a g i , musi rząd 
wiedzieć, czy posiada zaufanie Izby

C r i s p i ośw iadczył się przeciw wnioskowi 
R udini’ego. Będzie głosować przeciw  rządowi.

P rzy  im iennem  głosow aniu nad wnioskiem  
posła Im briaui'ego, w edług którego Izna po 
upływ ie tygodnia m iała przystąpić do obrad 
nad opróżnieniem  E rytrei, okazał się brak  w y­
m aganej przez ustaw ę liczby głosujących.

Głosowanie zostanie powtórzone dzisiaj. W ko­
łach poselskich zapew niają, iż wniosek Im brianiego 
zostanie odrzucony 159 przeciw 25 głosom; 53 
posłów w strzym a się od głosow ania. Do liczby, 
w ym aganej przez ustaw ę, brakow ało 10 depu- 
towanycL.

Przegląd polityczny.
nra.fr A w, 2 grudnia.

Rzad w ęgierski w ypow iedział rządow i au- 
stryackiem u tra k ta t handlowo - cłowy pomiędzy 
obu połowam i m onarchii. Notę rządu w ęgier­
skiego doręczono austryackiem u gabinetow i 28 
z. m. Nota przedstaw ia dotychczasowy przebieg 
układów  ugodowych i powołuje się na ^3 a r ty ­
ku ł trak ta tu . Podobno rzad austryacki m iał za­
m iar to samo uczynić. I bieżono go zatem zno­
wu, pomimo, że Izba poselska ju ż  dawno uchw a­
liła  w ypowiedzenie, uznawszy odnośny wniosek 
za nag ły . Pod względem m erytorycznym  jest 
to dość obojętnem, kto pierw szy wypow iedział 
trak ta t. Mimo to nie przestaje być charak tery  - 
styczuem , że rząd austryack i nie w ykonał od- 
razu uchw ały  Izby poselskiej i zw lekał tak  
długo, aż go przeciw na strona w yprzedziła. —  
Jest to tradycyą rządu austryackiego, że go za­
wsze i wszędzie wszyscy w yprzedzają Trady- 
cyę te widocznie zachowuje także m inisterstwo 
hr. Badeniego, k tóry  daw niej s ły n ą ł z pośpie­
chu za łatw ian ia  „k aw ałk ó w 11. Obecnie energia 
widocznie o słab ła , bo ten „k aw a łek 4' nie przed 
staw iał zbyt wiele pracy. Oby W ęgrzy nie u- 
biegli nas w rzeczach w ażniejszych i z pośpie­
chu nie odnieśli korzyści z naszą szkodą.

D ym isya  hr. Haydena.
Donosiliśmy już o te m , że g e n e r a ł - g u -  

a e r n a t o r  F i n l a n d y i ,  h r .  H a y d e n ,  
w niósł w Petersburgu p o d a n i e  o d y m i s y ę .  
D zienniki finlandzkie podają, że dym isya z o- 
s t a ł a  p r z y j ę t a ,  a kierow nictw o generał- 
gubernatorstw a objął tym czasowo g e n e r a ł  
G o n c z a r o w .  Jako  kandydatów  na opróżnio­
ne miejsce w ym ieniają pism a helsingforskie ks. 
G a l i c y n a ,  członka Rady państw a, generała  
B o b n k o w a ,  szefa sztabu wojskowego okrę­
gu w Petersburgu, i hr. ł g n a t i e w a ,  guber­
natora kijowskiego. Bardzo interesujące są a r­
tyk u ły  pism finlandzkich, poświęcone ustępują­
cemu hr. H a y  d e n o w i. D ziennik Atouposten  
pisze:

„Hr. H ayden podczas swojej długiej służby 
w Helsingforsie nabra ł przekona nia, że lojalność 
F inlandczyków  żadnej nie ulega wątpliwości. 
G dy pism a rosyjskie uczyniły  próbę przedsta­
wienia F inlandczyków  jako separatystów , ogło­
sił hr. H ayden w petersburskich pismach ener­
giczny przeciw  temu protest. H r. H ayden sta ra ł 
się także o zniesienie poleceń rządu petersbur­
skiego, w ym ierzonych przeciw ko prasie finlandz­
kiej Naród finlandzki przechowa byłego guber­
natora we wdzięcznej pam ięci44...

Hr. Hayden piastow ał swój urząd od roku 
1881.

K R O N I K A .
Kraków. 2 grudnia 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jutro 
w czwartek o godz. 5 po południu.

Muzeum Narodowe zyskało w tych dniach wspa­
niałą ozdobę w odlewie z brązu wielkiego posągu 
„Smutku44 ś. p. Antoniego Pleszowskieg©, dzieła 
ofiarowanego jako model w gipsie przez rodzinę 
zm irłego rzeźbiarza. Odlew dokonauvm był w Bru­
kseli pod okiem znakomitego artysty p. Godebskiego 
w systemie straconego wosku i wypadł nadzwyczaj 
szczęśliwie ze swą szlachetną i delinatną patyną. 
Koszta formowania w wosku i odlewu w brązie 
nie przeniosły 1 250 złr., dzięki sprzyjającym oko­
licznościom ze strony brukselskiej odlewami i po­
średnictwu p. Godebskiego.

Odczyt d ra  Anny T om aszew icz-D obrsk iej z
Warszawy odbędzie się we wtorek 8 b. m w sali 
Rady miejrkiej o godz. -5 po południu. T y tu ł od 
czy tu : „Legenda o wyzwoleniu niewiast44. Dochód 
przezuaczony na Stowarzyszenie pomocy naukowej 
dla Polek. Bilety sprzedaje księgarnia p. Krzyża 
newskiego.

Ks. Ludwik Ruczka. Zmarły w Kolbrszowy w 
84 roku życia poseł ks. Ludwik R u c z k a  był 
:eduym z najstarszych w kraju parlamentarzystów, 
uczestników w antonomicznein życin Galicyi od 
pierwszych jego zawiązków. Ukończywszy „filozo­
fię44 w Przemyślu, poświęcił się ś. p. ks. Ruczka

stuayom teologicznym. Do r. 1848 był protesorem 
teologii w seminaryum tarnowskiem, poczem prze­
niósł się na probostwo w Kolbuszowy, na którem 
wytrwał do ostatnich dnieli życia. W r. 1846 był 
ks. Ruczka nauczycielem w domu ś. p. Karola 
Kotarskiego, gdzie zastała go „rabacya chł.-pska44. 
Prawie cudem ocalał wówczas wśród powszechnego 
popłochu. W r. 1861 wybrany został do Sejmu 
krajowego z kuryi wiejskiej Ropczyce. Sejm przez 
4 lata wysyłał go do Izby poselskiej, gdzie nale­
żał do katolickiego klubu hr. Belcrediego. Najpię­
kniejszą kartą jego poselskiej działalności pozosta­
nie na zawsze gorliwość jego w staraniach o wyje­
dnanie amnestyi dla S y b i r a k ó w  p o l s k i c h  
z r. 1863. Dzięki rozległym swoim wpływom i 
usilnym staraniom, wyjednał i u łatw ił ks. Ruczka 
powrót z Syberyi powstańcom polskim, pochodzą­
cym z Austryi, a podał rękę pomocną także wielu 
innym. Niszmordowana działalność jego na tem 
poiu zjednała mu powszechną cześć i uznanie naro­
du, które towarzyszą mu dzii&ij do grobu i we 
wdzięcznej przechowują się po wszystkie czasy pa­
mięci.

Później, w r. 1873, po zaprowadzeniu wyborów 
bezpośrednich do Rady państwa, wybrano ś. p. 
ks. Ruczkę posłem z większej własności obwodu 
rzeszowskiego, od r. 1885 zaś wybierany był po 
słem z kuryi wiejskiej Ropczyce - Mielec - Tarno­
brzeg.

Jako poseł należał ke. Ruczka do obozu konser­
watywnego, lecz nie mięszał się nigdy do „wielki* j 
polityki44 tego stronnictwa. Ruch ludowy i walka 
stronnictw w latach ostatnicli dotknęły także wie­
loletniego posła ziemi ropczyckiej, lecz nie pozba­
wiły go mandatu. Szanowano w nim reprezentanta 
tego kierunku konserwatywnego, który w pierw­
szych latach ery konstytucyjnej był wyrazem pa- 
tryotycznych dążności narodu.

Z TflW. muzycznego otrzymujemy pismo nastę­
pujące : Odnośnie do no tatk i, umieszczonej w N . 
Reform ie, a odnoszącej się do śpiewaka p. Maiaw 
skiego z okazyi jego udziału w koncercie Tow. 
muzycznego w Warszawie, podpisany wydział T o ­
warzystwa muzycznego w Krakowie ma zaszczyt 
upraszać Szanowną Redakcyę o zamieszczenie wy­
jaśnienia, iż p. Malawski nie jest wcale „ukoóczo 
nym44 uczniem krakowskiego konseiwatoryum, gdyż 
dopiero od roku, tj. od 1 września 18!*5 zaliczo 
nym jest w poczet uczniów tegoż konserwatoryum.

Z wydziału Towarzystwa muzycznego w Krako­
wie. Prezes dr. H . Jordan, sekretarz J . Heggen- 
berger.

Zarząd główny Krakowskiego Tow. „Oświaty 
ludowej44 założył w czasie od 20 do 30 listopada 
b. r. dwie nowe czytelnie ludowe, a mi mówicie: 
w Drianiszu (pow. Nowy Targ4: i w Hucie Komo 
rowskiej (pow. Kolbuszowa), przesyłając do pierw­
szej 100 książek wartości 40 złr., do drugiej 96 
książek, wartości 38 złr.

Nadto uzupełnił Zarząd w tymże czasie zapasem 
nowych książek biblioteczki czterech dawniej zało­
żonych czytelń, a t o : w Pobiedrze (powiat Wado­
wice) dzieł 61, wartości 24 złr.; w Siennowie (po­
wiat Łańcut) dzieł 41, wartości 16 złr.); w Bina- 
rowej (pow. Gorlice) dzieł 45, wart. 18 złr.; w 
Babicach (pow. Chrzanów) dzieł 28, wartości 10 złr 
Razem więc rozesłał Zarząd w powyższym celu w 
ostatnich 10 dniach listopada 370 książek, wartości 
146 złr.

Ł te a tru  komunikują nam : Chcąc przedstawie­
nie najbliższej piemiery ze względu na uroczysty 
jego charakter doprowadzić do inywyż&z,ej precyzyi 
artystycznej, zarządziła dyrekeya dla uzyskania 
większej ilości prób przerwę w przedstawieniach 
swoich we środę. We czwartek wróci na scenę ko- 
medya hr. Dzieduszyckiego „Mamuty44. Wspomnia­
ną zaś premierę zobaczy publiczność w piątek i 
dzień następny, będzie nią arcydzieło klasycznej 
komedyi Sheridana „ Współzalotnicy44. Dochód z pre­
miery przeznaczyła dyrekeya teatru na cele Towa 
rzystwa dziennikarzy. Przedstawienie poprzedzi zwię­
zła konfereneya p. Kazimierza Skrzyńskiego, wice­
prezesa tegoż Towarzystwa.

Przygotow ania do przedstaw ienia „Cud dzie­
w icy44, nowej baśni Zygmunta Sarneckiego, z mu­
zyką Seweryna Bersona, są w pełnym toku. Dy­
rekeya nie szczędzi kosztów na nader staranną i 
p ękną wystawę tego utworu. P. Solski, pełen za- 
miłowa la reżyser, już sztukę uscenizował. Role 
rozdane zostały pierwszorzędnym artystkom i arty 
storn. Czarodziejskie rekwizyta, zamówione przez 
kierownika teatru w zakładach mechanicznych wie- 
dańskich i berlińskich, wkrótce już nadejść mają. 
P. Spitziar, naczelny dekorator naszej sceny, wy­
kończa dekoracye, starając się noweml środkami 
mechanicznemi uwydatnić efektywność i fantasty- 
czność baśni. Pracownia krawiecka teatralna Z a j­
muje się kostyumami, które jak nas zapewniają, 
mają być ładne i bogate.

Zmarli. Jan H e i n e r, em ery t, magazynie)- ko­
lei Północnej, przeżywszy lat 80, zmarł w K ra­
kowie.

W strzym anie ruchu kolejowego. Dyrekeya ko 
lei państwowych w Krakowie donosi, że z powodn 
zawiei śnieżnych został zastanowiony ruch pociągów 
na kolei lokalnej L w ó w - J a n ó w  od 1 grudnia 
prawdopodobnie na 3 d n i, zaś od 30 listopada- aż 
do odwołima na bukowińskiej lokalnej kolei „Ber- 
hometh Mezebrody44.

P. Mai ya Konopnicka opuściła Lwów i udała 
się na Bołudnie. Onegnaj żegnało ją  grono wielbi­
cieli wielkiego jej ta len tu , przeważnie pań, w do­
mu przewodniczącej lwowskiej Czytelni dla kobiet, 
p. Stefanii Wechslerowej.

D yrekeya poczt ogłasza: Z dniem 1 grndnia 
otwartą została w Gromniku (powiat tarnowski) 
przy istniejącym tam urzędzie pocztowym stacja 
telegrafu z ograniczoną służbą dzienną.

P roces przeciw  'm ordercom  radcy  sp raw ie ­
dliwości Levy’eCO. Wczoraj toczyła się w Berli­
nie rozprawa karna przeciw mordercom radcy spra­
wiedliwości Levy’ego, Wernerowi i Grossemu. Sąd 
skazał ich w myśl wniosku prokuratora na 15 lat 
więzienia, na najwyższą ka rę , ustawą przepisaną. 
Obrońcy oskarżonych oświadczyli, iż nie ea w sta­
nie przytoczyć łagudzących okoliczności. Obaj mor­
dercy przyjęli karę.

Zagaokowa spraw a. K urycr Lwowski opisuje 
następujący wypadek, który zdarzył się w biały 
dzień, medawno, we Lwowie. Młoda panienka, mie 
szkająoa u swej ciotki przy ulicy Żulińokiego, wy­
szła rano do kościoła Bernardynów. Po drodze za 
uważyła idącą za nią krok w krok jakąś parę, 
która i w koście'e jej towarzyszyła. Wyszedłszy z 
kościoła udała się na ulicę Arsenaiską, aby odwie­
dzić swoją m atkę, s tajemnicza para i tam za nią 
poszła. Kiedy weszła do kamienicy i znalazła się

już na pierwszych schodach, prowadzących do mie­
szkania m atk i, siloe ręce tajemniczego mężczyzny 
pochwyeiły ją  z ty łu , a kobieta towarzysząca mu 
zdarła jej rękawiczki i zakneblowała jej usta. Męż­
czyzna tymczasem wydobył z kieszeni sznur, skrę­
pował jej w tyle ręce , następnie obydwoje rzucili 
ją  na ziemię i poczęli krępować nogi. llbezwład- 
nioną f przerażoną rzucili następnie do kąta i szyb­
ko się oddalili. Pod wrażeniem przerażenia i bólu 
panienka straciła przytomność i leżała tam tak 
d ługo , aż matka przypadkowo przechodząca spo­
strzegła ją  i ocuciła. Rodzina panienki zawiadomi­
ła  o tem zaraz policyę, dla której jednak cała ta 
sprawa dotychczas pozostała zagadką.

W Jaw orow ie urządził „Sokół44 dnia 17 listopa­
da wieczorek Mickiewiczowski, a dnia 28 listopada 
wieczorek powstaniowy, lecz niestety każdym ra­
zem wobec zupełnie pustej sali. W poprzednich la ­
tach ta sama sala bywała zawsze przepełnioną, a 
dziś jad arystokratyczno-biurokratyczny, zaszczepio­
ny w łonie miejscowej inteligencyi, zgangrynował 
ją  zupełnie i zagłuszył w niej wszelkie uczucia pa- 
Lyotyczne i narodowe.

Opieka nad em igracyą. Koło studentów Pola­
ków w Antwerpii zamierza zaopiekować się wychodź­
cami z ciem polskich, odjeżdżającymi licznie przez 
Antwerpię do Ameryki i innych części świata. Sta­
raniem burmistrza miasta, Jana von Rijswyk, otrzy­
mają członkowie Koła pozwolenie na odwiedzania 
okrętów i hoteli emigracyjnych. W ten sposób za­
mierza Koło utrzymywać nadzór nad emigracyą i 
przeciwdziałać wszelkiemu wyzyskowi i oszustwu. 
Oprócz tego członkowie Koła będą zaopatrywać 
wychodźców w polskie książki i informować ich o 
warunkach kolonizacyjnych i zarobkowych odpowie­
dnich krajów. Nadto zawiązało Koło stałe stosun 
ki z towarzystwami polskiemi w Brazylii. Działal­
ność ta Koła, tak chlubnie świadcząca o młodzieży 
polskiej w Antwerpii, zasługuje w zupcł.iości na 
uznanie i winna być wzorem dla wzzystkich towa 
rzystw polskich, istniejących w miastach porto 
wych.

Em igracya do Bośni z Galicyi, jak  donosi Ga­
zeta handlowo-gcogra/iczna, przybrała w ostatnich 
czasach, o czem zupełnie mało komu wiadomo, zna­
miona gorączki emigracyjnej. Około kilkadziesiąt 
rodzin mazurskich przybyło do miasteczka Brod, 
gdzie od dłuższego czasu oczekują na grunta. Rząd 
bośniacki znalazł się w bardzo przykrem położeniu, 
gdyż Die ma ani tyle odpowiednich gruntów, ani 
potrzebnych funduszów na kolonizacyę. Powtórzyła 
się w:t'C na małą skalę bistorya z masową emi­
gracyą brazylijską. W obozie emigrantów pojawiły 
się choroby i głód. Tylko mała cząstka, posiadają 
ca większe fundusze, otrzyma grunta w obwodzie 
baDjaluckim między miastem Bmjaluka i Gradiską, 
oboK kolonii niemieckiej Windhoist. Reszta musi 
opuścić Bośnię. Część wychodźców udaje się do B ra ­
zylii, gdyż jako Bośniaków przewożą ich bezpła­
tnie — część zaś zakupiwszy za resztę pieniędzy 
wózki i konie zamierza obyczajem Cyganów puścić 
się przez Węgry do domu. W ten smutny sposób 
skończyła się emigracya bośniacka. Zachodzi kwe 
stya, w jaki sposób powstała u ludu naszego go­
rączka emigracyjna do Bośni. Agentów o to winić 
nie m ożna, gdyż rząd bośniacki Die ma żadnych 
agentur emigracyjnych. Widocznie wystarcza tylko 
zwykła pogłoska, że gdzieś rozdają g ruuU , aby 
wywołać ruch emigracyjny. Dla informacyi doda­
jemy, iż w okolicach Zenicy istnieje od lat kilku 
mała kolonia mazurska, zaś w okolicach Celinca 
w powiecie banjaluckim mała osada rusińska. Ko- 
lonizacya bośniacka należy do referatu radcy rządu 
krajowegd w Serajewie p. Jakóba Mikulego, Lwo­
wianina.

N iew ypłacalność. Wiedeński Creditoremerein  
ogłasza niewypłacalność Altera i Hersza Taubesa 
w Kołomyi 1 Wiktoryl Gałuszko, właścicielki ma­
gazynu konfekoyj, w Krakowie.

Lokomocya W arszaw y. Podług ostatnich kon 
troi miejskich, środki komunikacyjne publiczne w 
Warszawie stanowią: kolej konna, posiadająca ogól 
nej długości relsów 24.181 sążni bież. i rozporzą 
uzająca taborem ruchomym, złożonym z 244 wa­
gonów (w tej liczbie połowa letnich), 18 platform 
roboczych i 503 koni, obsługiwanych przez 528 
osób; 2.284 dorożek (w tej liczbie 209 parokon­
nych); 116 omnibusów różnych przedsiębiorstw i 
hotelowych; 284 karet i powozów, utrzymywanych 
przez kantory wynajmu powozów. Oprócz tego do 
przewozu towarów i różnych ciężarów znajduje się 
w mieście: 4.466 wozów, furgonów i platform, 
przy ogólnej ilości 12.362 koni, należących do 
osób prywatnych.

K ubieta-lekarz. Z Budapesztu donoszą 28 b.m  : 
Pani W artha, ur. hr. Wilma HugOuay, małżonka 
tutejszego profesora politechniai, zdała wczoraj na 
uniwerjytecie, jako pierwsza kobieta, pierwsze me­
dyczne rygorozum z bardzo dobrym postępem. Pani 
Wartha Hugonay uzyskała dyplom jako doktor me­
dycyny na uniwersytecie zurychskim i zdaje teraz, 
za zezwoleniem ministerstwa oświaty, rygoroza, ce 
lem uzyskania nostryfikacyi. Rygoi-ozum to wywo­
łało wielkie wrażenie w sferach lekarskich i na 
uniwersytecie, a sala była przepełniona podczas 
całego trwania egzaminu. Pani Wartha odznacza 
się Diezwykłą inteligencyą i jest Drzytem bardzo 
piękną.

Akademia francuska  zaproponowała na 60 gło­
sujących 42 głosami na pierwszem miejscu Maury 
eego Loewy na posadę dyrektora obsbrwatoryum 
paryskiego. Na tem samem posiedzeniu zamianowa 
no jednogłośnie mineraloga Michała Loewy człon­
kiem Akademii. Maurycy Loevy urodził się dnia 
15 kwietnia 1833 w Wiedniu i odbył studya przy 
tamtejszem ODserwatoryum astronomicznem pod kie 
rownictwem Littrowa Około r. 1856 został przez 
Leverriera powołany do paryskiego obserwatoryum. 
W r. 1873 został Loewy członkiem Akademii fran 
cubkiej, a w r. 1877 zamianowano go zastępcą 
dyrektora obserwatoryum paryskiego.

Za przykładem  Don K arlo sa , który publcznie 
wyrzekł się swej eórki, romansowej donny I  Iwiry, 
ogłosił teraz stary Folchi, ojciec m alarza, list 
otwarty, w którym „występnego syna odpycha od 
swej zbolałej piersi'4. Włosi nawet z dramatu ro 
dzinnego robią farsę...

N afta W Czechach. Kilka dzienników czeskich 
podało wiadomość o odkrycia źródła naftowego w 
miejscowości Wessely, w powiec.e łomnickim. Otóż 
obecnie stwierdza urzędowy praski A bcndb la tt, iż 
odkryta nafta w y c i e k ł a  z b e c z k i  u pewnego 
kramarza. Wskutek zatamowania kanału nie mogła 
odpłynąć i nagromadziła się w miejscu, gdzie ją 
odkryto.

Renegat odznaczony. Przed kilku laty przybył 
kapłan do Ameryki ks. T  o t h , obrządku gr.-kat.,

czyli, jak powszechnie mówią, unickiego, i miał 
pracować w osadach, zamieszkałych przez wyznaw­
ców tegoż obrządku. Po niejakim czasie Toth po ■ 
rozumiał się z Moskalami, a gdy ci brząknęli ru­
blami, porzucił gr.-kat. kościół, wyparł się wszel­
kiej łączności z Rzymem i został p r a w o s ł a w ­
n y m  p o p e m .  Chcąc w swej nowej służbie oka 
zać moskiewskiemu rządowi gorliwość, jeździł po 
różnych miastach i osadach, to w tym, to w owym 
Stanie, n a m a w i a ł  u n i t ó w  n a  p r a w o s ł a ­
wi e ,  za moskiewskie pieniądze bndował dla nich 
prawosławne cerkwie i sprowadzał im prawosław­
nych p.,pów. la k a  gorliwość i słuialstwo musiały 
też zostać odznaczone i mianowano odstępcę Tc- 
tha „protojerejem44. To odznaczenie pobudziło re­
negata jeszcze do tem większej pracy na rzecz pra­
wosławia, czem !wrócił na siebie uwagę czynowni- 
czych sfer w Rosyi. O działalności tego unickiego 
księdza dowiedział się nawet sam car i w nagrodę 
zasług obdarzył go orderem św. Anny i wyniósł 
do stanu szlacheckiego. Am erykańsko Sloveńskie 
N ow iny, organ słowackich moskalofilów, donosząc
0 tem, zaznacza, że wszystkich bardzo cieszyć bę­
dzie to odznaczenie „gorliwego patryoty44 i wier­
nego Słowianina44. Notatkę swą kończy szlachetny 
organ moskalofilski temi słowy: „My cieszymy się 
również z tego, gdyż jego zasługi, położone dla 
Słowian w Ameryce, są wielkiego znaczenia, a pize- 
to z szczerego serca winszujemy przew. ks. To- 
fhowi odznaczenia i życzymy mu w jego zbawien­
nych czynnościach jeszcze wiecej siły, wytrwałości
1 pożytków . 44

W smutnej tej sprawie zabrał głos Polak w 
Ameryce, znane czasopismo polskie, wychodzące w 
Buffalo, i wyraził oburzenie swoje z powoda tej 
wstrętnej sprawy.

P roces prasow y. Dnia 10 b. ~m. odbędzie się 
we Lwowie przed sądem przysięgłych rozprawa 
przeciwko p. Ernestowi Breiterowi, redaktorowi 
M onitora, oskarżonemu o obrazę honoru osób p ry ­
watnych i instytucyj publicznych. Oskarżają: 1) 
Hr. Skarbek, kurator furidacyi skarbkowskiej (o- 
skarżyciel dr, Grek). 2) Ferdynand hr, Hoiupeseh, 
poseł do Rady państwa i marszałes Rady powia­
towej niżańskiej (oskarżyciel dr. Dulęba). 3) Ks. 
Józef Terlecki, iuspektor szkolny okręgu jaworow­
skiego (oskarżyciel dr. Sołowij). Nadto peokurato- 
rya państwa oskarża p. B re itera : 4) o obrazę czci 
OO. Jezuitów lwowskich, 5) o obrazę czci starosty 
turczanskiego i 6) o przedruk skonfiskowanego ar­
tykułu.

Przygoda austryackiego  porucznika. Książę 
Ernest Windischgrśitz, porucznik 11 pułku artyle- 
ryi, stacyonowanego we Lwowie, a bawiący z po­
wodu choroby piersiowej na Południu , został one- 
gdaj na Korsyce przez brygantów napadniętym i 
zrabowanym. Książę bawi na Korsyce w towarzy­
stwie lekarza dra Maade. Brygańci, a było ich 
trzech, zostali wczoraj po południu schwytani.

T ańce z niedźwiedziem. „Nosem44 przypłacił 
pewien kupiec w Nachodzie wygrany zakład, na 
mocy którego miał w tamtejszej gospodzie potańczyć 
z niedźwiedziem. Z początku szło nie źle, gdy atoli 
chciał w końcu ucałować „kochanego44 niedźwie­
dzia, padł ze strasznym krzykiem na ziemię. Przy­
wołany lekerz z trudem tylko zdołał nieszczęśliwe­
go przywrócić do przytomności. Niedźwiedź odgryzł 
mu cały nos.

Kroi Otto baw arski od lat dziesięciu przebywa 
wciąż na zamku Fiirstenried wśród lasu. Nieszczę­
śliwy król ma obecnie Jat 49 ; jak wiadomo, do­
tknięty jest cLorobą umysłową, miewa jednak od- 
Lłyski przytomności i lubi wtenczas rozmawiać ze 
swem otoczeniem. .Składa się ono z marszałka dwo­
ru br v. Redewitz i dwóch innych członków ary- 
stokracyi, z DaJwornego kapelana i z nadwornego 
doktora. Wszyscy jadają razem ; czasami jednak 
król Otton do stołu siadać nie chce i jada przy 
bufecie; niekiedy błądzi po parku i żuje liście. 
Wielką przyjemność sprawia mu łowienie lisów i 
knn w samotrzaski. Musiano ograniczyć swobodę 
jego ruchów — opasano zamek podwójnym murem, 
gdyż król w napadzie melancholii próbował ucie­
kać. W ogolę jednak jest spokojny, lubi przoja 
żdżki konne i w powozach, przywiązuje wagę do 
dobrej kuchni i wytwornych win, nadewszystko do 
szampańskiego. Na zamka jest 2 kucharzów, 8 lo­
kajów, 1 strzelec, 2 pokojówki, 4 stangretów, cy- 
luż chłopców stajennych, 1 masztalerz i 2 ogrodni­
ków. Na straży pałacu stoi oddział piechoty pod 
dowódzTwem oficera. Doktor nie odstępuje k ró la ; 
w pałacu urządzona została apteka.

Co poszczególne narody przyniosły  w  pocho­
dzie cywilizacyjnym ? R a s a  h e b r e j s k a  przez 
długie wieki była przewodniczką kultu monoteisty­
cznego. G r e c y  odznaczyli się w rozwoju filozofii, 
architektury, rzeźby i sztuki dramatycznej. N a r ó d  
r z y m s k i  rozwinął na wysoką skałę istotę kolo- 
nizacyi i położył podwalinę ustawodawstwa i prawa. 
W ł o s i  średnich wieków rozwinęli kościelną admi- 
ni itracyę, a w czasach renesansu pielęgnowali z wiel­
kim blaskiem sztuki piękne. A n g l i a  przez d łu­
gie wieki wiodła prym w życiu pai lameniarnem. 
F r a n c u z 4 walczyli w obronie wolności osobistej 
i praw człowieka. P o l a c y  stanowili wał ochron­
ny dla chrześcijańskiego aacbodu przeciw zapędom 
barbarzyńskiego wschodu, dali światu Kopernika 
i ugruntowali stanowisko chrześcijańskie wśród Sło­
wian. A m e r y k a  otworzyła wrota swe postępowi 
zastąpieniem wojen przez rozjemcze sądy mięazyna- 
rodowe i położyła największe zasługi w dziedzinie 
wielkich wynalazków.

Z Chin donoszą o nap idzie na Niemca Schallera, 
który jako instruktor zatrudnionym był przy woj­
sku chińskiem. „Ojcowski rząd14 rozpuścił był nie­
dawno wojsko, nie troszcząc s:ę o dostawienie żoł­
nierzy do miejsc przynależnych. Ludzie ci, nie ma­
jąc co je ść , zaczęli żebrać i rabować. W przypu­
szczeniu , że ich instruktor Schaller ma pieniądze, 
napadli całą bandą na dom jego i zagrozili mu 
śmiercią, jeżeli nie wyda im wszystkich pieniędzy, 
jakie ma u siebie. Schaller strzelił do bandy k il­
kakrotnie z rewolweru i tem zmusił ich do uciecz­
ki. Winni zc stali przyaresztowani i pociągnięci do 
odpowiedzialności — i z tego powodu sfery dyplo­
matyczne Berlina nie będą już potrzebowały wkra­
czać w tę sprawę.

-Strejk w Hamburgu. O ile daje się dotąd zan- 
ważyć, strejk maszynistów nie jest jeszcze po­
wszechnym. Onegdaj przed południem wypłacono 
pierwszą ratę wsparcia 7000 robotników portowych. 
Według dziennika Ucho zaprzestało dotąd pracy 
14.500 robotników, a do niedzieli nadeszło 75.000 
m arek , przeznaczonych na wsparcie strejkujących. 
Odpowiedzi na propozycyę ustanowienia sądu roz­
jemczego nie nadeszły dotąd. W kołach właścicieli 
okrętów obiega poełoska , iż propozycyę tę odrzu-
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ciii pracodawcy. Na wczorajszem przedpołudniowem 
zgromadzeniu robotników oświadczyło się kilku 
mówców za tą propozycyą.

Z e  s t o w a r z y s z e ń .
=  Posiedzenie Kota nauczycieli szkół w yż­

szych w Krakowie odbędzie się w sobotę 5 b. m. 
o godz. 0 wieczorem w sali Helcia Collegii novi 
Porządek obrad : Wybór komisyi przed wyijoiczej. 
O istocie pedagogii i zakresie jej dziejów (ref, dr. 
F. Koneczny). Wnioski i interpelacye członków.

=  Na walnem zgrom adzeniu „Zjednoczenia11,
Stow. kszt. się młodzieży postępowej, w dniu 29 
listopada wyorano przewodniczącym Stowarzyszenia 
p. M atejkę, zastępcą jego p. Miszewskiego, sekre­
tarzem Szurka , zastępcą Hołubowicza , biblioteka­
rzem Syliwanowicza , zastępcą Weinsehola , skarb­
nikiem Budzyńskiego, zastępcą Zboromirską, kon- 
trolorem Dziedzickiego, zastępcą Kisielewskiego, 
przewodniczącym sądu Glińskiego, a jego zastępcą 
Kunickiego.

=  Ze Stow . kandydatów  adw okackich w K ra­
kowie. Wydział Stowarzyszenia podaje do wiado­
mości członków, iż zgromadzenie miesięczne odbę­
dzie się w lokaiu Stowarzyszenia przy ul. Zwie­
rzynieckiej 1. 4, II p., w sobotę dnia 5 b. m. o 
godz. 7 '/ ,  wieczór.

ze swych szaleństw i pobudki, która je  wywoływa- w łasnem i patentam i, z k tórych dotychczas 2 tyl- 
ła, kiedy jej wyznał, że wyzywając Maryana ua no na w ystaw ie są reprezentow ane, a mianowi- 
pojedyuek, pragnął i szukał własnej śmierci, gdyż cie: P atentow ana koronka W olskiego w 2 wiel- 
czuł swą nicość moralną, Zenobia przyjmuje g o ., kościach wystawiona. Jest to znakom ity i nie- 
Równocześnie brat jej, Drewo, żeni się z opuszczo- zaw odny instrum ent do w ydobyw ania utrąconych 
ną przez Maryana Wandą. Obydwa małżeństwa ży i w otworze św idrow ym  leżących (nie stojących) 
ją  szczęśliwie, dochowują się potomstwa, a grono przyrządów . Drugim  patentem  W olskiego je s t 
przyjaciół stale im dotrzymuje towarzyotwa. W tern, I smoczek , k tóry  w yzyskuje prężność gazów za 
jak upiór z tamtego świata, zjawia się pewnego I w artych w ropie do podnoszenia samodzielnie 
wieczoru, kiedy obie rodziny się zjechały na wsi I p łynu  do góry. Prosta, lecz zm yślna konstru 
u Zygmuntów, Maryan Buława w towarzystwie wu kcya tego przyrządu uwidocznioną je s t na prze- 
ja  i żąda od Zygmunta pojedynku. Zygmunt i przy- kroju p ięknie  wyKonanem. F ab ryka  ta  posiada 
jaciele jego widzą, że to napaść, pragną uuiunąć inne jeszcze specyalności, z pomiędzy których 
rozprawy, która może pozbawić rodzinę ojca i mę-1 należy podnieść patentow ane śruby ratunkow e 
ża, ale Maryan brutalną obelgą doprowadza do po I w yzyskujące w sposób znacznie ekonomiczniej 
jedynku i celnym strzałem gruchoce rękę Zygmun-1 szy pracę śruby i u łatw iające pracę robotników, 
towi. Okazy tych śrub są na ukończeniu i będą

Jak z powyższego przedstawienia rzeczy widać, I w krótce nadesłane na wysta wę, 
chodziło autorowi^ o wysunięcie na pierwszy piani W idzimy dalej 2 rozszerzacze, t. j. św idry 
kwestyi pojedynku i oświetlenie jej z nowego bez-1 rozszerzające ju ż  w ywiereony otwór. W ykonanie 
sprzecznie oryginalnego punktu widzenia. Trudno ich zadaw ala naw et zmysł estetyczny. „Szczu- 
bowiem odmówić oryginalności pomysłowi wprowa- p a k iu, „ ra k i11, „w entyle do ły żek “ i „bu ty 11 do 
dzenia na scenę człowieka trzeźwego, szlachetnego, I rur reprezentow ane są tam  w kilku  egzem pla 
pełnego rozumnych poglądów, logicznie i jasno uza-1 rzach. Jako  części składow e urządzenia kozłów 
sadniającego swe zapatrywania na pojedynek, po I w iertniczych (B o h rk a h n )  widzimy „popuszcza- 
święcającego dla tej zasady wszystko, co miał naj jd ło  z łańcuchem  i k luk iem “ oraz „prosiaka 
droższego w życiu, który następnie po upływie lat I z w erblem 1*. Surowe, prosto z ognia wzięte oka 
za granicą spędzonych zdążył namyśleć się, zmienić Izy  „ k lu k a 11 i „w erb la11 dowodzą zręczności ko- 
swe poglądy i wraca mścić się na człowieku, któ-1 w ala i dokładności w robocie.

SkłŁdki. We wczorij nadesłane nam ogłoszę^ reillU odmówił honorowej satysfakcyi. T yle o w ystaw ie i wyrobach. Godzi się przy
niu składek na III Kwło Tow. „Szkoły ludowej11 j charakterystyki postaci to przy- tej okazyi wspomnieć o samej fabryce, z której
wkradła się następując™ pom yłka, mianowicie po L nH(j frzeDa, że z wyjątkiem figur epizodycznych, te w yroby pochodzą. W niepozornych, prawdzi- 
m inięto, iz dr. Surz. cki józef złożył 2 złr., dr. nakreżionyCh zręcznie i pomysłowo, żadna z głów- I wie nafciarskich budynkach pom ieszczona, za- 
Kosiński Leopold 1 złr., dr. \  irnicki 1 złr., dr. I j^ch  osób nie przedstawia się jasuo. Niezrozumia-1 trudnią ona około 109 luuzi dODorowych i wy 
Filipkiewicz od p B. S. 1 złr i 5 książek. łyni jest Buława, chorobliwym jest Zygmunt, zwła- soko płatnych. Rozporządza 2 m łotami parowe

szcza w scenie aktu III, wprowadzonej niepotrze- mi, m aszynam i roboczemi i motorem parowym  
Klucze kasy w ertheim ow skiej znaleziono 2 bnie, a przyuoszącej wstrętny obraz rozpasania i 16 konnym . M iarę produkcyi daje fa k t, że od 

b. m. po południu w halli głównej poczty i mogą apoteozę kobiet z półświatka, wreszcie bladą i nie- k ilku miesięcy w yrabia się 4 — 5 tysięcy kilo- 
tam być odebrane. konsekwentnie postawioną postać Wandy. 1’rawd] gram ów  świdrów. M agazyn zaopatrzony jest za-

I psychologicznej, nmotywowauia działań, brak wszę-1 wsze w obfity zapas narzędzi i instrum entów
ReDertoar te a tru  krakow skiego dz' e> a w “kładzie całości, grube szwy krawieckiej w szelkiego ro d z a ju , a całkow ite kozły v lertni-

  [roboty, odbierają artystyczną i literacką w artość|cze są zawsze na składzie. Fabryka pozostaje
We c z w a r t e k  3 grudnia: „Mamuty11, kojne- komedyi p. K rzyw dzi^ , ' . . P°d ę W czW m i w y t r a w n a  kierow nictw em

dya w 4 aktach Mich. hr. Dziednszyckiego (poraź ™  popisowych niema w sztuce wcale. Najwię- inżyniera p Zygm unta Bielskiego który  ma JO 
, . cej pola do rozwinięcia pewnego indywidualizmu pomocy personai urzędniczy, sk ładający  się z 5

W p i ą t e k  4 grudnia- Współzalotnicy“ (The w &rze ’ Pewnej si$  p. Ś 11 w i c k i w roli osób, a zatrudniony czynnościami adm inistracyj
rirals), komedya w 5 aktach 8 odsłonach Ryszar M aryana; bardzo ładnie zarysowała postać Wandj nemi i dozorem
da Brinsley Sheridana (nowość). w I  &kC16 P' S i e m a s z k - w a ,  a p. S o b i e  Szybki w zrost teji fabryki je s t najlepszym  do

W s o b o t ę  Ś grndnia- W s p ó łz a lo tn ic y 11 fT he  9 1 a w 1 wieIk '“  nakładem talentu i pracy usiło- wodem , ju k  potrzebną była, a rozgłos, jak im
r i v m  komedya w 5 aktach 8 ‘ odsłonach Ryszur- wał z blado nakreślonej postaci Zygmunta stworzyć się już dziś ciesz: jeslt z isłużoną nagrodą pra-
da B rin s le y  Sheridana I zrozumiałą. Wiele p ra w d y  i sz c ze ry ch  a k c e n lc y , k t ó r a  nie s z tu c z n ą  re k la m ą , lecz sumienno-

a w Fn i e d z i t i ę  6 grudnia o godz 3 po połu- tów było w Srze P P o m i a n ,  jako Zenobii. W e- ścią i uczciwością sta ra ła  sobie pozyskać uzna-
dniu: „Popyrbadło“ , komedya w 5 odsłonach Szut piwdycznyck rolach w> zyskali komiczną stronę Inie. -0 , 1, 1.:,
kiewicza z pow o d zen iem  pp . S o l s k i  i P r z y b y ł o w i c z .

Wiecz rem o godz 7- Dwie sieroty11, dramac Słowo rzetelnego uznania należy się jeszcze paniom j Z targów  zbożow ych K iaków , 1 grudnia,
w 5 aktach 8 obrazach A. D’Ennery i Corman M 0 r » k 1 e j 1 K r y s i ń s k i e j ,  z których pierwsza Płacono za 100 M gr. n e tto : Pszenica ud 7-75
(po raz urugi) była bardzo fi*nterną i ciętą pokojówką, druga zaś Jo  8 8 3 . Pszenica w ęgierska o d — -— do —  — .

'p e łn ą  finezyi i temperamentu reprezentantką pół Żyto od 6--30 do 715 .  Żyto w ęgierskie od— *— 
światka. do — •— . Jęczm ień od 5-45 do 6-35. Owies

Na zakończenie mała uwaga. Wprawdzie komt - op łatą  akcyzow ą od 6 -—  do 6*50. Groch Ot
dyopisarzi m przysługuje w pełi.i przywilej fingo- , —  do 10*— . T a ta rk a  od 7-—  do 8*— . Proso
wania nazwisk osób w sztuce, to jednak pozwolę ocj 5-50  do 6 *— . F aso la  od 8 *—  do 12 '— . J a

(  Krew nic w odau, komedya w <! odsłonach, wft-1 sobie zwrócić uwagę autora, że w poważniejszej U y  od 11 - -  do 13— . Siano ud — •—  do 2*80
pisał Żegota K izyw d ń c ). komedyi, do której utwór jego mu pretensję, tre jj}0ma o d  do 1*80. K oniczyna na  paszę

. . . .  , clię dziwacznie, i niesmacznie brzmią nacwiska Zy 0(j  — .—  <i0 3 -— . Z iem niaki za hek to litr ot
Stanowczo twierdzić można że ̂  gmnnt 8 yzio*(? 1) Żegżda, Cici (?!) Drews, Obetkała, l -80  do 2— . J a ja  za kop od 1-20 do 1 9 0

dramat w najnowszych swoich objawach me m a ] ^ ^  . t p w  P f  ^  ^  3.w  _ Spiry tfl8  ^

95° T ra lesa  za h ek to litr  od — •—  do 80-—

T E  A T  J f .

i> o i t m ż e n l a  m o l B u ro log lean*
(podług obaerwatoryum krak). 

Kraków 2 grudnia.
wczoraj 

B. 10 w.
dziś 

<r. 6 rano
dziś

g. 2 pop
Ciśnienie powietrz* 

(zred. do O) 741’4 uanj 743*7w,j. 746 9 nr.

Temperatura 
w stopniach Celsinsza — 1°,4 

W 1

— 3°,0 - 5 " ,1

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10  burza) NNW 1 ENE 1

Wilgotność yrględna 
(w odsetkacnj 84% 91% 80%

Stan nieba 
0 pog., 10  zup. poohn 0 10 10

Dział ekonomiczny.

j Ikuw ita na 75° T ra lesa  za hek to litr od — •— 
do 60-— . T ym otka nasienna za 100 k lg r. ot 
— 1— do — •— . W yka od — •—  do — — . Ku 
niczyna n rs ien n a  b ia ła  od — •—  do —«•*— . Ko 
n iczyna nasienna czerw ona od — •—  do — •—  
K ukurudza  od — •—  do — •— . R zepak  zimowy 
od — •—  do — •— . R zepak ja ry  od — •—  do 

| . K apusta w głow ach za kopę od — ■—
:> — ■— . Mak od — •—  do — •— .
T arg wiedeński. (Targow ica S t .  M a r x ) .  Na 

[w czorajszy ta rg  (1 b. m.) zapowiedziano 907 
a przypędzono 8216 Świn. Z tego było 4258 
św inek i 4851 w ęgierskich świń tucznych. P ła  
cono za kilogram  żywego zw ierzęcia: wyborowe 
po 46 ct. do 47 ct., w yjątkow o po 48 et 
irednie po 44 ct. do 45 ct., lekkie po 40 ct 

[do 43 ct., św inki po 32 ct. do 39 ct.
Z powodu św ięta następny targ  odbędzie się 

|w  poniedziałek 7, zam iast 8 we wtorek.

(Telegramy „Nowej Reformy1
(Tei&granoy w łasne „N, Reform y11). 

Londyn, 2 grudnia. Ze strouy dobrze poifor

szczęścia do rozwiązywania zagadnień społecznych, 
do rozstrzygania kwestyj lub tez filozoficzno socyal- 
nych. Ilekroć który z naszych autorów pokusi się 
iść śladami Dumasa i jego naśladowców, lub ile­
kroć, co gor.za jeszcze, zazdroszcząc laurów szkole 
skandynawskiej Ibsena zapragnie Jać ntworowi swe 
mu ponury nastrój psychologiczny, tyle razy wy 
chodzi z tego karykatura komedyi, coś egzotycznie 
uztncznego i nienaturalnego. Nieinaczej też rzecz 
się ma z najnowszym utworem autora „Odgrzewa 
nej miłości11 i „Zdrowych i pokaleczouych11. P. Że­
gota Krzywdzie jak  w pierwszym utworze swym 
umiłowaf „pokaleczonych11, — osobniki moralnie i 
umysłowo niezdrowe, złe i w działaniu swem spo- 
łecznem szkodliwe, tak snuje tę galeryę psycholo 
gicznie zdegeuerowanycb postaci w swym dalszym 
dorobku scenicznym, rozsnuwa w stworzonej przez 
siebie akcyi ponure nastrojem, nieprawdopobne psy 
cholugią, chybione w samem założeniu i przepro 
wadzeniu sceny i obrazy. Ale obok tej 
w twórezości pisarskiej p. Krzywdzica, istnń je  wiele 
cech dodatnich. Jest duży temperament sceniczny, 
jest dobra oLserwacya, jest dosadna, logiczna i bły­
skotliwa siła rozumowania i dyalektyka, jest w ca­
łości wybitny nerw dramatyczny, który daje świr-
dectwo niezaprzeczonego talentu. Gdyby w meto-| Z nieusi tjftcoj w ystaw y T ow arzystw a zachę 
dzie pisarskiej autora była większa logika i konse-|ty  pr Z6mysłu krajow ego. Pp. W. W olski i K. 
kwentne, na prawidłach stopniowania dramatyczne Odrzyw olski ze Schodnicy nadesłali przed kil- 
go oparte zdążanie do rozwiązania podjętego zało [k u  dniam i okazy wyrobów swoich w arsz ta tów ,|m ow anei zapew niają, iż r o k o w a n i a  p o l i t y  
żenią, gdyby była jaśniejsza myśl przewodnia, ł a - [ fabryki, k tóra  niedaw no zaledw ie w łasnym  | c z n e co do T u r c y  i czynią dobre postępy 
godniejszy i pogodaiejszy koloryt, a mniej było [sw ych założycieli potrzebom m ogła uczynić za-[C zas ich. ukończenia nie da się oznaczyć; zała 
środków obliczonych na chwilowy, błyskotliwy, ale [dość, a dziś staje do w alki z konkurencyą, peł | tw ienie tej spraw y nastąpi praw dopodobnie w krót 
czasem wielce niesmaczny efekt sceuiczny: — u- na najlepszej otuchy. Na stosunkowo zbyt szczu- ce. A nglia nie toczy rokow ań z żaJnem  mocar 
twory jego zyskałyby wiele na wartości literackiej płem  miejscu wystawiono tam w szystkie wa- ttw em  osobno, 'le c z  ze w szystkim i gabinetam i 
i na powodzeniu teatralnem. Ais tak, jak  jest, ma- zniejsze przyrządy i in s tru m en ta , po trzebne. Na aw anturnicze pogłoski o zajęciu lub podzia 
my wzorzysty deseń, pozbawiony jednolitości ry przy w ierceniu kanadyjskiem . W idzim y między le państw a ottom ańskiego i t. p nie należy 
sunku, zeszpecony pozszywanemi kawałkam. to po- innem i św idry, k tórych dokładne w ykonanie zy- zwracać uwagi.
nurych, to jaskrawych scen epizodowych. skało sobie ju ż  aplaus znawców. Nożyce kana- Sofia, 2, grudnia. Ministei S t o i ł u w  zawia

Pobieżne itreszczenie sobotniej komedyi p, Krzyw dyjskie (reprezentow ane w 2 okazach nowych i iom ił depeszą zagranicznych agentów  bu łgar 
dzica wymownie uzasfcdni powyższy pogląd. Krew, 2 starych), w zbudzają wiele zaufania. W ykonu- skich o św ietnym  dla rządu w yniku wyborów 
nie w oda— płynie w żyłach p. Maryana Bnławy, | ją  je  pp. W. i Odrz. sposobem oryginalnym , tak , J W kołach, m ających bliskie stosuuki z rządem 
szczęśliwego narzeczonego m łodej, pełnej cnót i 4e ty lko w jednem  miejscu są spojone (szwciso-1 zapew niają, iż prezydent ministrów zaznacza w 
szlachetnego sposobu myślenia panny Wandy. Obo-\w ane). Jest to kosztowniejszy i mniej wygodny stanowczy sposób, że będzie się trzym ał z a  
je  młodzi — sieroty pozbawione rodziny — przy- sposób fa b ry k a c y i, ale w ydaje znakom ite rezul- s a d  d o t y c h c z a s o w e g o  s y s t e m u  r z ą d i  
lgnęli do siebie całą duszą. W braku rodziców wuj h a ty . Najlepiej św iadczą o tern dwie pary  sta tak co do kw estyj z a g  r a n i c z n y c h , jakoteż 
Maryana błogosławi zamiary przyszłych małżou rych z szybu w ydobytych nożyc, k tóre  (jak w e w n ę t r z n y c h .
ków. Na wartości moralnej i fizycznej panny Wan- poucza tablica objaśniająca) przez k ilka  miesię- Zw ołanie sobrania nastąpi wkrótce. Jak o  naj 
dy poznał się atoli także daleki jej kuzyn, p. Zy- cy w bezustannej będąc pracy, tak  się w ybiły, ważniejszy projekt przedłoży mu rząd u g o t  
gmunt, a ubiezony przez szczęśliwego rywala, przy | że pozostało zaledwie po k ilka centim etrów  mią [ h a n d l o w ą  z A u s t r o - W ę g r a m i .  Po przy 
pierwszej sposobności w domu narzeconej rzucaI>zu ta m , gdzie u nowych okazów po cz te rd z ie-|jęc 'u  tej ugody rozpoczną się natychm iast roku 
Maryauowi obelgę, której nicUniknionem następ [ści k ilka  centim etrów  widzimy, a je d n a k  n ie [w an in  względem zaw arcia podobnych ugod z in 
stwera powinien być pcjedynek. Buława jed n ak że |b y ły  ani razu. reperowane. [nem i m ocarstwam i.
pojedynku przyjąć nie chce, gdyż jest przeciwni | Pp. W. i Odrz. zak ładając  swe w arsztaty  dla j Konstantynopol, 2 grudnia. Oprócz 15 uczniów 
kiem tego sposoou załatwiani* spraw honorowych, w łasnych rozległych kopalń nafty, dokładali | ąkadem ii m arynark i, którycL niedaw no temu 
Ani namowy wuja i przyjaciół, ani perswazye oczywiście wszelkich starań  i nie szczędzili ko- aresztow ano na w yspie książęcej H a lk i, a r  
narzeczonej, która niedwuznacznie daje mu do zro- sztów, aby  swe wyroby ile możności jak naj s z t o w a n o  także czterech uczniów szkoły ofi 
zumienia, że uważa za rzecz konieczną, aby poje- < ji.rdziej w ydoskonalić, tak  co do w ykonania, ? cerskiej d la  piechoty i kaw alery i na przedmie 
dynek się odbył, nie są w stanie zmienić jego po 1 ,ak i co, do m ateryału . Dosyć jest powiedzieć, ściu Pery P a n k a lk i, za m achinacye nilodoture 
giądu. Bnława, nie chcąc poświęcić zasad, zryw a' że nie w ahali się oni sprow adzać żelaza z e |c k ie . Owych 15 uczniów akadem ii m arynarskiej 
z narzeczoną, sprzedaje majątek i z rozdartem ser-1 Szwecyi, płacąc więcej, jak  podwójną cenę w po-1 odstawiono do wspomnianej szkoły, gdzie pro 
rem wyjeżdża za granicę. rów naniu z ceną austryacką, aby tylko trafić na wadzi śledztwu generalny inspektor szkół armii

Tymczasem Zygmunt, sprawca całego zajścia,. m ateryał, odpow iadający wymaganiom nafciarza. i w ielki m istrz a r ty le ry i, Z e k t i  pasza. Do 
dręczony wyrzutami sumienia z powodu krzywdy, | P róba z żelazem szweckiem nie udała się; zna [tychczasow e śledztwo w ykazało, iż k o  m i t  
jaką wyrządził dwojgu kochającym się ludziom, w kom ity ten gdzieindziej m a te ry a ł, okazał s i ę j m ł o d o t u r e c k i  prow adzi w a r m i i  i m  
przystępie dzikiego szału trwoni majątek w oto w łaśnie w zastosowaniu do w iertnictw a n iesto-11 y n a r c e gorliw ą i w wielu razach skuteczną 
czeniu kobiet z półświata, trzyma we dworze ka- sownym. N iezrażeni poniesionemi stąd stratam i, p r o p a g a n d ę .  F ak t ten w yw ołał tak  w Ji 
pelę damską i służbę żeńską, i szaleje bez opamię szukali pp. W. i O. dalej, dopóki nie naGafili | diż-Kiosku, jako  też w kołach rządowych wi 
tania. Z tej moralnej toni wyprowadza go kobieta, na m ateryał, o jakości którego świadczą najle kie w rażenie, skutkiem  czego rząd zaprow ad i 
dla której poczuł głęboką, dawno tajoną miłość, piej wystawione nożyce. zapewne suruwe środki ostrożności, celem zwa'
Kiedy otworzył iej wnętrza serca, wyspowiadał pie | Fabryka pp. W i O. rozporządza też kilku |c zan ia  tych m a c l:naeyj.

S. 12 ustaw y o upaństw ow ieniu czesnego przy-

Sekretarz stanu B o e t t i c h e r  zapew niał, iż 
rząd dotrzym uje sum iennie pszyrzeczenia co do 
ustaw y o stowarzyszeniach. N a tem zam knięto 
posiedzenie.

Paryż, 2 grudnia. Cesarzowa E l ż b i e t a  p rzy ­
by ła  wczoraj rano o godzinie trzy  kw adranse 
na dziew iątą na dworzec w schodni, a o godzi­
nie kw adrans na dziesiątą udała się w dalszą 
podróż do B iarritz. Na dworzec orleański p rzy­
by ł prezydent republiki celem pow itania je j.

PoterbD urg , 2 grudnia. B irż . W iedom. po­
p ierają  mysi, aby wolny przejazd przez D a r d a -  
n e l e  b y ł  t y l k o  o k r ę t o m  r o s y j s k i m  
d o z w o l o n y .  D ziennik ten w yw odzi, iż tym  
sposobem nie naruszonoby interesów  żeglugi 
innych mocarstw . Konwencyę z roku 1841 spo­
w odowała Rosy a; byłoby Latem rzeczą słuszną, 
aby konwencyę tę zniosła Rosya na swą ko­
rzyść

B e ig ra a , 2 grudnia. Z urzędowego źródła 
serbskiego donoszą, że istnieje silne podejrzenie, 
jakoby  zm arły nagle w U iskueb m etropolita 
M e t o d y u s z  został otruty. Ja k  wiadomo, w y­
w ołała  przed sześciu laty  gazetka grekom anów 
w U iskaeb spór kościelny przez usunięcie s ło ­
w iańskich kfiążek  z kościoła serbskiego. Spór 
zaostrzał się coraz więcej. W jesien i b. r. w y­
słano ochrydzkiego biskupa A m b r o z y u s z a ,  
celem załatw ien ia  sporu. Metodyucz trzym ał 
stronę Serbów, a Ambroży usz stronę grekom a- 
nów. W  dzień po śmierci Metody usza w ybrał 
pa tryarebat i synod m etropolitą uiskuebskim  
Ambrozyusza, który nie rozumie ani słow a po 
słow iańsku. W  całej eparchi1 znajduje się mada 
ty lko liczba Greków . Ambrozyusz zajął podo­
bno ju ż  n ieprzyjazną postawę wobec Serbów.

B ukareszt, 2 grudnia. G a b i n e t  p o d a ł  s i ę  
d o  d y  m i s yri. Prezydentow i m inistrów  A u r e 
l i a n o w i  powierzono utw orzenie nowego g ab i­
netu, którego członkow ie w yjdą znów z łona 
stronnictw a liberalnego.

Kursa taligr. na g i iM z i i  w iid iftsk li)  I barllftskiaj.

Wiedeń, dnia 1 grudnia 1896
Kutl w W*1 
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35
30
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53‘/t
35
68

(Telegram y Biura Korespondencyjnego). |d łu g  zdania mówcy. Przekroczenia budżetu prze
Wiedeń, 2 grudnia K o  m i s y  a b u d ż e t o w a  chad7‘? SPr, ^ a zniesie.nia za^

przy jęła  na wczorajszem posiedzeniu projekt f  tow arzystw  politycznych jest wciąż
ustaw y o uregulowaniu stanow iska asystentów  | j e8ZCZe m e załatw ioną, 
przy różnych uniw ersytetach i innych państw o­
wy ch zak ładach  naukow ych, dalej konstrukto- 
ów przy politechnikach. Oprócz tego przy jęła 

kom isya k redy ty  dodatkow e dla m inisterstw a 
oświaty.

Wiedeń. 2 grudnia, I z b a  p o s e l s k a  uchwa- 
a na dzisiejszem posiedzeniu resztę p arag ra ­

fów ustaw y o pensyach profesorów szkół w yż­
szych.

S- --
ję to  z dodatkiem  W iedersperga, że o uw olnieniu 
od czesnego także i nadal w yrokować ma kole­
gium profesorów.

W niosek o odrzucenie ustaw y u p a d ł  155 
głosam i przeciw 78. C ałą ustaw ę przyjęto w 
drugieni czytaniu.

Wiedeń, 2 grudnia. N a dzisiejszem posiedze­
niu I z b y  p o s e l s k i e j  polemizował w dalszym 
ciągu rozpraw y nad projektem  ustaw y o pen 
syach profesorów uniw ersyteckich generalny mów­
ca contra, M e n g e r ,  z wywodam i pos. K aizla 

K ram arza, i zaznaczył, iż z żądania, aby każ­
dy urzędnik w Czechach w ład a ł oboma języka­
mi krajowem i, można kiedyś w yciągnąć wnio 
sek, iż zajada ta m ogłaby znaleźć zastosowanie 
także do profesorów niem ieckiego uniw ersytetu 
w P ra d z e , skutkiem  czego uniemożliwiunoby 
powołanie profesorów z Niemiec do P rag i. Mow 
ca poleca swój wniosek o ponowne odesłanie 
irojektu do komisyi.

G eneralny mówca pro  p. F o u r n i e r  podnosi, 
iż ja k o  profesor jest z zasady zwolennikiem  u- 
państw ow ienia czesnego. Mówca odpiera z w szel­
ką stanowczością zapatryw anie, jakoby przedło­
żenie było reakcyjnem , albo skierow ane było 
przeciw cyw ilizacyjnym  stosunkom  niem ieckim , 
tóowca zw raca się przeciw tw ierdzeniu, jakoby 
pizez to przedłożenie zerw ała się łączność n a ­
szych uniw ersytetów  z niem ieckiem i; w refor­
mie tej widzi pożytek nietylko dla kół ak ad e­
m ickich, lecz także dla szerszych sfer.

Mówca głosować tedy będzie za przedłoże­
niem.

Po końcowem przem ówieniu referenta przy­
stąpiono do głosow ania. W niosek H a u c k a  o 
głosowanie im ienne nad w nioskiem  M engera od 
rzucono.

W uiosek M engera o odesłanie ustaw y do ko 
misyi upadł 155 głosam i przeciw  78.

Ustawę załatwiono w drugiem  czytaniu 
Izba przystępuje do obrad nad  zam knięciem  

rachunków  za rok 1892 i 1893. Po krótkiej roz­
praw ie pizedłożenie uchwalono.

Przedłożenie rządowe o sprzedaw aniu i obcią­
żaniu nieruchomej w łasności państw a, będącej 
w posiadaniu adm inistrauyi wojskowej, przyjęto 
bez zmiany

Przyjęto również przedłożenie o w yjątkow ych 
ustanow ieniach  przy egzam inach notaryalnych 
w Dalmacyi.

W dalszym ciągu p rzystąp iła  Izba do rozpra­
wy Dad przedłożeniem , dotyczącem ordynacyi 
is. C zartoryskich P  e s c h k e oświadcza, iż w 

danym  w ypadku nie potrzebną je s t wcale ordy 
n a cy a ; jeżeli zaś chodzi o zachowanie muzeum 
dla k raju , to można to osiągnąć przez odpowie­
dnią fundacyę. Stionnictw o mówcy je s t z zasa­
dy przeciw ue wszelkim  ordynacyom . Mówca 
więc staw ia wniosek o przejście nad przedłoże­
niem do porządku dziennego.

Budapeszt, 2 grudnia. Na dzisiejszem pocie 
dzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  in terpelow ał pos 

o 1 o n y i prezydenta m inistrów, dlaezego mowa 
tronowa nie zaw iera żadnego ustępu, dotyczące­
go u t r z y m e n i a  p o k o j u ;  dalej, czy prezy­
dent m inistrów  znał treść tajnego trak ta tu  nie- 
niecko-rosyjskiego, czy uw aża go z* dozwolony, 
oraz czy rząd jeot pewny, że Niemcy nie odno 
wili trak ta tu  z R osya?

Berlin, 2 grudnia. Na wezorajszem posiedze 
niu p a r l a m e n t u  zw rócił się pos. L e i p r i  
g e r przeciw  onegdajszym  wywodom pos. Rich­
tera  co do ustaw y o podatku cukrow ym . W ra­
żenie z wywudów rządu co do budżetu 
cego nie jest wcale pomyślnem. Z ły  stan rol­
n ictw a trw a  wciąż jeszcze. Stronnictwo mówcy 
popierać będzie polepszenie p łac urzędników .
Pow strzym anie reformy socyalnej nie jest pożą- 
danem ; reform a pow inna jednakże rozdzielić 
ciężary m iędsy pracodaw cę a pracującego. Bu­
dżet wojskowy w ykazuje zadow alniające ogra 
niczenie. P rzy  budżecie m arynark i trzeba stw ier­
dzić bardzo dalekonośne w swych skutkach po 
więkuzenie jednorazow ych w ydatków . Stronni 
ctwo zam ierza uczynić decyzyę zależną od 0 - 
św iadczeń, złożonych w kom isyi.

Sekretarz stanu H o l l m a n n  ośw iadczył, iż 
d la  powiększenia floty, której wartuść wynosi 
320 milionów m arek, są potrzebne 32 miliony, 
albowiem w ydatki na nowe budowy mają w y­
nosić rocznie przeciętnie 10  procent wartości 
okrętów. Rząd dom aga się ty lko 20 milionów 

Sekretarz stanu hr. P o s a d o w s k y  w jw o  
dził, iż upraw nienia i żądauie państw  zw iązko­
wych co do przekazów  m ają racyę bytu . Mów­
ca ma nadzieję, że Izba i rząd zgodzą się na 
to, aby uchronić państw a związkowe przed zbyt 
w ysokiem i żądaniam i, a przeprow adzać energi­
cznie um arzanie długów . Jest rzeczą przedwcze 
sną oceniać ustaw ę o podatku cukrow ym , k tó ra  
od niedaw na dopiero istnieje

Co do zm iany taryfy  pocztowej dla dzienni­
ków, przedłożono Izbie projekt. B ud jw a urzędu 
m arynark i jest koniecznie potrzebną.

Pos. P a a s c h e  wita z radością oszczędności 
w budżecie uwzględnione. P rzekraczanie budże­
tu będzie prawdopodobnie coraz rzadsze. Mov\ ca 
om awiał następnie stre jk  ham burski, który gro _  
zi w ielką szkodą dla pracy narodowej, a zw ła -1 ^  
szcza ze strony agitatorów angielskich. Postępo­
wanie rządu ham burskiego wobec Tom m ana je s t 
godne uznania. (Protest na ławach soryalistow.)
Mówca zw alczał potem w \ wody pos. R ichtera 
co do giełdowego handlu term inowego i podatku 
cukrowego.

D yrektor kolonij R i c h t h o 1 e n w yra/.ał się 
z wiclkiem  uznaniem  dla w ojska w południowo 
zachodniej Afryce i zręczności . jego dowódcy. | j 
Mówca ma nadzieję, że w szystkie stronnictw a 
badać będą. budżet bez uprzedzenia.

Pos. S c h i p p e l  polemizował z polityką cen­
trum . Pensye nauczy cieli nie są dostateczne, we-

Zjednoczony dłog w papierach 
Zjednoczony dłog w srebiae . .
Aoatryaoka renta złota . . . .
4 % austryaeka renta (marcowa) . 
ł  % węgierska renta złota . . .
4 % węgiirbka renta koion. . .
Akcyc banko aostro- węgierskiego
Akoye k redy tow e...........................
Londyn ...........................................
Banknoty banko niom. za 100 m. .
20 m a r e k ......................................
20 franków ki za sztokę . . . .
Barknoty w łoskie...........................
Dnkaty a o s try a e k ie ......................

Wiedeń, 2 grudnia. Robie 127 62. Ceoa pąt- 
ty —‘— Spirytoa gotowy 15*60. na
wiosnę 7*18 Pszenic na wiosnę 8*48 Owies 
na wiosnę 6*38

Wiedeń. 2 grudnia. 4 % cblig. p vŁ. k ra ju w ,  
z 1891 9 7 — ; oblig. poi. k rs^w . z 1891 

‘— 5. 4% galio. fond. propioacyjnego 9 7 — ; 
1%  listy banko kr»jowegO 100 40; 41/, % listy 
banko kraj. 1 0 2 —; 5% obligi banki krajowe* 
go 97*50; 4 *  lis*, kred. ziem*k. 56-lot 97*40; 
Akcyo Karola Lodwika 217*10, Akeye kolei 
lwowsko-czern. 286 Losy z 1854 na 250 złr. 
144*— losy z 1860 na 500 ilr . 148*—; losy 
z ruka 1860 na 100 złr. 155*50; losy z r .  1864 
z* 100 złr. 187*75; akoye zakłada kred. dla 
kandlo i przemysłu 362 75; akoye galio. b an k i 
kip. na 200 złr. 387*— ; Lftndorbank na 200 
złr. 244 — ; akoye austro-we". bank i na 600 
ztr. 987.

Berllil, 2 grudnia. GHlziua 2 minut 45 pc 
poł. Aostryaekie kredyty 227*80 mrk. A ls ry a  
eka złota renta luS-fiO mrk. Aostryaeka srebrna 
renta 101 40 mrk. W ęgierka złota renta 103*50 
mrk. Węgierska renta koronowa 99*50 mrk. 
Aistryaokie banknoty 170 — mrk. Akoye kolei 
lwowwko-czorniowieokioj —*— mrk. B i  b le  
817 05 mrk. 5% listy zaatawne Królestwa Pol­
skiego —*— mrk. 4% listy lik w. Królesiwa Pol­
skiego t)7 60 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor:
M ic h a ł  K on op ih sk L

Wydawca:
Dr. Lesław Boronski.

R ubryk i „ N id m ła n e 11 i l e  pochodzi od Re* 
(■akcyi, k tó ra  taż  żadnej odpowlodzlaleoeol z z 
-lą i l e  przyjm uje.

M A D E S Ł A t f f c

Zdrój Konstantyna - *
:2 £ a g  >»
®*.2 *»
ao «  o

Mając kaszel, chrypkę, ka­
ta r  icrtani i nosa, pije aię 

z mlekiem lufa bsz.

GLEICHENBERG
Najsmaczniejsza i najzdrowsza 

woda szczawowa.______

Źródło Jana

5*£ *'S-
» 2.
•S
*5*2 9L

€
CD

2451 1 15

Przy grach i ziteidtcli, przy ikfcduc1 1 zupłsach
pamiętajmy

Towarzystwie „Szkoły ludowej11.

NAJ WIĘKSZY WYB0R P O D A R K Ó W  na G W I A Z
IDO zniżonych cenach poleca

Hagazyn Rmlolla Herliezkia Kraków, Plac Maryafkt Ł« 1.



4 Nr. 279 N O W A  R E F O R M A . ! raków, > Grudnia 18%.

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzydriep Kraków, Rynek gŁ, Ł. 13, «8i 5- .

p oleca  instrum enta z p ierw sz. fabryk krajow ych i zagranicznych.

Sprzedaż —  Zam iana -  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi na raty.
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Lokal na I piętrze
w R ynku glówn,, m, L. l i i i ,  sk ła­
dający się z 3 p o k o i, p rzedpokoju  i 
kuchni, nadający się na  b iuro  lub m a­
gazyn konlekeyj, je s t od 1 kwietnia  

b. r <io wynajęcia. 
W iadom ość w banału IV. Le- 

śniowskiego. 2462 1 4
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W in a w ę g ie rsk ie
Hegyalajskie stołowe . . 6 butelek zir. 2.

pańskie . . 6 „ „ c 50
Zieleniak starszy . . .  6 3 .--
Sam rodne starsze z winnic 

magnackich . . . .  6 „ 3 20
Hgyalaj-Cabinet specyalne 6 „ 4 .—
Korona Tokajska wytrawne

lub s ło d k ie ............................. 6 „ 4.50
Szegzarder czerwone . . 6 * 2 .—
Ofner.........................6 „ „ 2.50
Korona Erlauerska . . .  6 ,t „ 3.—
I V  U  ie lk i w ybór w sze lk ich  ' R l  

| V  w io  w ęgiersk ich . " W  
Za naturalność moieh win gwarantuję każdemu 
odbiorcy nietylko zapew nieniem , ale zupełnie 

prawnem zobowiązaniem 2 4 '4  1 0

Maurycy Weindling, Kraków, ul. rloryańska, 
L. 41, w domu mistrza Matejki.

Jana. HoiTa wyroby słodowe
dla słabych i chorych

szczegó ln ie przeciw  cierpieniom  p iersio w y m , płucnym  i g a r la n y m , przeciw  k a sz lo w i, chrypce i influenzie, n ied ok rw istośc i, błędnicy, d olegliw ościom  ż o - |  
łąd kow ym  i hem oroidalnym , jakoteż przeciw  nerw ow ości i ogólnem u osłabieniu  ciała jako dyetetyczny środek  są od 50  lat ze św ietnej skuteczności znane 
2426 2 20 i przez lekarzy polecane. — D ostać m ożna w  aptekach, w  drogueryach, oraz lepszych  handlach korzennych, tudzież w prost u

J a n a  J t i o i r a ,  c. i k. nadwornego dostawcy, W i e d e ń ,  I. Oraben, Braunerstrasse 8,
Prospekty i cenniki za darmo i oplatnie.

A p t e k i
ob rotem  6 — 10.000 złr. rocznie, p o ­

szukuję do kupna. 2418 3 6
F. W alczak, Eiukla.

" 3  s , x
skład m a s z y n  d o  s z y c i a  

E K A  czółenkowych i pierścieniowych
i row erów  2050 40 0

JÓ Z E F A  IW ANICKIEGO następcy

S  -S
co

• w  a -cd

Latarki stajenne i ręczne.

Oliwę do świecenia. 
K n o t k i  d o  l a t a r e k .

Reim i Friedrich, Kraków,
Rynek, L. 37, Linia A-B,

polecają: 2424 i  o

Ceraty na stoły i meble.
Chodniki ceratowe, kokosowe i z linoleum.

Podściółki z linoleum i ceratowe. 
Rogóżki kokosowe i żelazne.

Szczotki do przedpokoi 

W y r o b y  s z c z o tk a r s l i ie .  

T r zep a czk i i p iórop u sze .

Artykuły chirurgiczne i hygieniczne. 
Wałeczki, kit i gips

do zaopatrywania okien i drzwi.

Artykuły piwniczne.
Kule, k ije  i p rzybory  do b ilardów .

Ram ki <lo gazet. 
Karty do gry.

Farby, lakiery, masa woskowa i francuska do podłóg.

Kalosze
prawdziwe petersburskie
damskie, meskie i dziecinne.7 L

Najlepsze nieprzemakalne sma­
rowidło do obuwia.

Smarowidło
mijające trwałość podeszwom.

Drobne ogłoszenia.
Kupno i sprzedaż.

Mowa, dwupiętrowa kamienica, urządzona z kom. 
"  fortem , z bramą wjazdową i ogrodem , przy 

ulicy (granicznej, L. 7 (przecznica ulicy Karme­
lickiej), z wolnej ręki do sprzedania. 2408 4 4

Poszukujący pracy.
n o  fabryki mydlą Stanisława Rożnowskiego w 
^  Krakowie potrzebny jest podróżu jący
zdolny i z dobrami rekomendacyami. 2457 1 3 
M arceli Maternowski, nauczyciel muzyki pode - 

muje się gry na fortepianie na zabawach. 
A d res : Kraków, ulica Szpitalna, 3, I piętro.

L■ ■ B r

tczne narzekania na złą i niedbałą ekspedycję, jakoteż na nie­
sumienne podwyższanie cen, zniewoliły mię do zmiany personalu 
w mym składzie Kraków, {Sukiennice, o ozem zawiada­

miam mych łaskawych odbiorców.
Równocześnie polecam mój skład bogato zaopatrzony 

w pierniki
na św. Mikołaja i na drzewko.

H. Czyńska przedtem L. Czyński
39-ciokro tn ie  p rem iow ana p arow a fabryka pierników , sucharków , m akaronu , 

jagieł i kaszy, - w  J a r o B ł a w l u .  2417 2 4

Ziółka piersiowe
B r t t  W . S e e b n  r , e r a ,  paczka 20 centów.

Esencya łopianowa
przeciw wypadaniu włosów , po 50 ent i 1 złr.

Wina lecznicze
n , starej maladze, żelazowe chinowe, rum barba- 
rowe. ehinowo-żelaz. itd flaszka po i złr. 20 ct.

Olejek orzechowy, wody do ust.
Iłen tu lin , antyseptyezny proszek do zębów 
środki Krajowe i zagraniczne poleca i wysyła 
o iwrotnie a p t e k a  i główny skład mater/ałów 

aptecznych pod złotym Słoniem “

E. HELLERA.
Kraków, ulica Grodzka. -23oi 8 o 

•ooooooooooooon
K arolina W itkay

udziela

o. 0 jekcyj tańców $
T no  w s7.fllltii?h rłPn«von:Łtsł.‘»h n r v -  V

Nadzwyczaj wybornym środ- 
| kiem domowym, który okazał 
się skutecznym przeciw dolegli­
wościom organów oddechowych: 
Cierpieniom płucnym , 
cierpieniom  piersiowym  

| astmie, drapaniu w gar­
dle , kaszlow i, chrypce, 

I jest

J f a i l e r  ś w i e t n e  
ufa u t k i !

J u ż
ki l ka  p o k o l e ń

^ po wszelkich pcnsyonatach, domach pry- 
Q  watnyeh i w własnem mieszkaniu

0 Plac Szczepański, 9 , 1 piętro.
U  'Lekcye zbiorowe odbywają się w czwartki 
A  i niedziele od godz 7.
T  Zapisy przyjmuję <>d godz. 11 — 1 i od 
Q  3 6. Z poważaniem
A  2294 10 T Ł ,

Koooooooooooooi
Dobra tabularne

S u ł k ó w
w powiecie wielickim, cztery kilo­
metry od stacyi Podłęże i cztery 
kilometry od Wieliczki. tu i tam 
szosą, są do nabycia w drodze pu­
blicznej licytacji, rozpisanej przez 
Sąd krajowy w Krakowie na 
dzleri 7 grudnia 1896.

Przed terminem licytacyjnym 
można nabyć te dobra z wolnej 
reki.c

Bliższych wiadomości udzieli 
w godzinach urzedo y\ch kancela- 
rya Ora OoboMzyriakiego, 
adwokata, w Krakowie,
R y n e k . A -B  3 9 , H p 2113 2 3

SIC. Lucka 
zdrowotny

f f f
I M

miód ziołowy
wyrabiany z najlepszego czyste­
go miodu, wina i z soku roślin 
uzdrawiających, trucizny nieza- 

I w terających.

Uważać na

firmę 
znak ochronny.

doznało nader świetne­
go skutku!

Dowodem:
kilka tysięcy świadectw np.:

li Używałam Pańskie-
l y a i a i  ■ go nuodu ziołowego 
już kilka razyr przeciw kaszlo­
wi i niedom aganiu i za­
wsze on mi pomógł. Nie mogę 
się już, że ta k  powiem, rozstać 
się z Pańskim miodem, gdyż w 
ostatecznej potrzebie zawsze się 
do niego uciekam Lepszego środ­
ka nie ma wogóle.
M ittelbuehen pod H anou, 10 sierpnia 1896.

Konradowa Emmel, wdowa.
2369 3 4

O

o n a b y c i a  
w aptsce

Wiktora Redyka w Krakowie.

Żywiecka fabryka sukna
„B o g u c k i ,  K ossu th , f iam ock i^

(poczta i te legraf Żywic ) 
w yrabia wszelkie tkaniny w ełniane w zakres sukienniciw a w chodzące, juko to: 
sultna gładkie dla D uchow ieństw a świeck ego i zakonnego, dla szkół, So 
kołów, S traży ogniowych, Skarbow ości, W ojska i t p , korty, szewioty, pał 
ni er słony itp na  ubran ia  cywilne, tkaniny z w ełny czesankowej (kam - 
garny) wielbłądziej itd., uznane przez znaw ców  ja to  w yiobione 
z dobrej wełny, starannie wykończone 1 stosunkowo tauie.

Na sezon bieżący fabryka przygotow ała odpow iedni d obór tow aru w m o­
dnych barw ach  i w zorach, który nabyw ać m ożna z pierw szej r ę k i :

po cenach fabrycznych w składach własnych:
1) w K rakowie w składzie fabrycznym na Galicyę zachodnią (kierow nik p.

S. Łysakowski) w B azarze krajow ym  na rogu ul. W iślnej i św. A n ny ;
2) we Lwowie w składzie fabrycznym  na Galicyę w schodnią i B ukow inę,

w m agazynie firmy „B. Mikuliński & L. K rokow ski” przy placu M arya- 
ckim, hotel Ż o rż a ; 1910 44 o

3) Nowym Sączu w składzie fabrycznym  w dom u W go Baczyńskiego przy
ulicy Jagiellońskiej (k ierow nik  p. M Chełm oński).

4) w Stanisławowie w składzie fabrycznym na obw ód Stanisław ow ski (kie­
row nik p M. Sierakow ski) przy ul K azim ierzowskiej, dom  Wgo D ankiewicza. 
Składy te  są w stosunkach z najlepszym i kraw cam i miejscowymi, którzy 

zobow iązali się wykonywać roboty w edług cenników  w ywieszonych w składach. 
Fabryka kupuje od producentów  w ełnę krajow ą i prosi o oferty .

Dostać można prawie wszędzie w cuKierni, 
handlu kolonialnym i łakoci. 2271 9 5z

Eztrakt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na ciemny, trwary kolor Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym J. W i ­
ś n ie w s k ie g o  w K r a k o w ie ,  u  S t r a ­

d o n . , 1 .  7 .  1504 23 0

Skład główny: Adler-Apotheke F. Wisingsr, Wiedeń, I.
d l  dawien d iw iii ze swej dobroci I zapachu znana prawdziwa

|'HERBATĘ ROSYJSKA
z tegorocznego zbioru majowego poleca h and e l

W . A D A M O W I C Z A
TUT B  r O d C f c O J b .  36 78 o

i  ftmt „familijnej” bardzo d o b r e j ...........................złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskw' r  oryginał, upakowaniu złr. 2.50

Al funt „Imperial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
f 1 font wysiewków z najlepszych łrrbat kwiatowych . złr. 1.20
 ̂Znakomita kawa „Syrinsz" franco 5 k i l o ..........................złr. 9.50

Wielki skład (tranzytowy)

win Wyspiańskich
z wysp: Lissy, Lessiny, Brazzy, Kurzoli, Istryi, 

spółki: Dr. Nieć, Franiczewić, ■ Paviczić,
w Krakowie, Rynek gł., L. 25,

poleca swoje bezwzględnie i w łączn ie

iIdg v i  białe i
bardzo dobrej jakości i po rzeczywiście ni­

skich cenach.
Za naturalność i prawdziwość win daje się gwarancyę.

Genniki i próbki na żądanie franco.
Wysyłka na prowincyę w beczkach lub flaszkami w skrzyn­

kach loco dworzec Kraków 2*20 2 o

Dochód!
Przyzwoite, wymowne osoby mo­

gą przez sprzedaż prawnie dozwo­
lonych losów na miesięczne spłaty 
zarobić dziennie 2402 4 10
5 cło IO koron. 

Zgłoszenia: 0. R. Berno (Morawy).

MASSAGS.
Dr. Michał Kanfmann
(lałem w M aryenbadzie) leczy, jak  daw niej: cho- 
rohy s t a w 6 w ,  m i ę ś n i  < n e m ó w  (nerw o­
bóle, kurcze porażenie, hysteryę), jakoteż atonię 
kiszek i otyłość zapomoeą mienieni . ( .H a s s a *  

g e ) ,  według metody M -zgera. 
P r z y jm u je  o d  g o d z i n y  3  d o  4  p o  p o ­

ł u d n i u  w d»ni.i przy u l i c y  F l o r y a u .  
M k ie j, p o r t  I , .  4 7 .  vh''h 28 45

PIERWSZY NAJTAŃSZY HANDEL ROZMAITOŚCI w KRAKOWIE
pod firmą, W .  K Ł i O S I l S T  3 K I ,  ulica Floryańika, Ł . 17,

został zaopatrzony w znaezne zapasy towarów i sprzedaje takow e po bajecznie n iskich  cenach.
D y w a n y  strzyżone od  7 złr,
1’o rtyery  b a rc io w e  i ju to w e  od  

Młr. 1.85 15.
F ir a n k i  k o ro n k o w e  m etr od  50 

. ct. do  1 z ir.
K a p y  ua łó ż k a  od z łr . 2 —5.
C h o d n ik i szpagatow e m etr od  

30 ct. do  1 z łr .
C h o d n ik i ceratow e. C e ra iy  na  

stoły .
M u fk i i c zap k i d am sk ie  fu t rz a ­

ne  i b a ra n k o w e , n a jnow sze  
fasony.

Towar doborowy. —

Kalosze
o ry g in a ln e

rosyjskie
we wszelkich

ft*a s o n a c h .
Ceny konkurencyjne,
Na prowincyę wy­
syła odwrotnie. Jaku 
mi; rt- proszę podać 

długość bucika.
Ceny możliwie najniższe. —  P roszę

Barchany białe, pikowo i sznurkowe. 
Kaftaniki i kalesony zimowe od 80 ct. 
Bielizna damska trykotowa.
Chustki derowe Himalaja.
Obuwie damskie, męskie i dziecinne. 
Rękawiczki zimowe, ogromny wybór. 
Szewioty i flaneie po cenach zniżonych. 
Koce flanelowe, sztuka po 2 złr. 4 0  cent.

W ielki wybór

papuci 1 pantoflu.
o łaskaw e poparc ie  m ego handlu . ~ W .  A ł o s i ń s k l .

Barchany, najnowsze wzory. 
Szyrtyngi białe.
Chustki, szale włóczkowe. 
Chustki sznelkuwe i jedwabne. 
Pończochy. Skarpetki, rękawiczki.
Halki włóczkowe. Fartuszki. 
Koszule m ęskie, K o łn ierzyki, Mankiety.

2430 15 20

Lekcyj przygotowawczych do

epaminn i racliunkowości p a t t i n e j
udzielam praktycznie i gruntownie 

Adt-fs: R e o iin ,  K ra k ó w , u l i c a  iw . 
T o m a s z a , I ,. 3 0 , 11 piętro. 2444 3 4

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem do Adm inistracyi 
„Union**, B u d a p e s z t ,  Rottenbillergai.se,
1 I, Świetne party*>. W yjaśniania pod Jyskrecyą 
za 15 ct. w znaczkach listowych. 2048 20 20

Aptekarza J a f r r a

Kakao iriftzim
złożono z czystego odtłuszczonego k a - 
kao, z m ieszaniny kawy żołędziowej i 
z m leka kondensow anego, je s t d la sw e­
go przyjem nego sm aku, swoich w łasno­
ści posilających najlepszym środ­
kiem odżywczym tlla dzieci, o- 
zdrowleńców i osóh nerwowych 
którym  używ anie kawy lub herba ty  je s t 
w zbronir,nem , szczególnie przy ogólnych 
osłabieniach, biegunce i przebiegu n :e- 

żytu przew odu pokarm ow ego. 
W yrób i główny skład w ap tece  „pod 

złotym orłem " K a r o l a  j a h r a  w 
Krakowie, ul. Krakowska.

Proszę w yraźrre żądać apt. Jalira 
Kakao żołędziowe.

Zam ów ienia uskutecznia się odw ro ­
tną pocztą. 2450 2 15

«

Wiedeńska pracownia
sukien damslncli

Salomei Markin
Kraków, ul. Grodzka, L. 33,
przyjm uje wszelkie roboty w za­
kres kraw ieczyzny w chodzące i 
w ykonuje takow e szybko i po u- 

m iarkow anych cenach. 
Również udziela lekcyj 

kroju. 2449 2 3

Koniki na biegunach
dla dzieci

wyrabia i ma na składzie w w ie lk im  w y ­
borze  gotowe, wykonane bardzo mocno i 
gustownie, w cenie od 3 z łr . 80 ct. do 

30 z łr . i wyżej.
Stnre p rzy jm u je  do  n ap raw y . 

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia jak  naj­
spieszniej 2384 4 10

Stanisław Piotrowicz.
Kraków, F loryańska, Ł. 10.

Patentowane

ostrogi na gołoledź.

Tym nadzwyczaj praktycznym  ostrogom na 
gołoledź słusznie należy się pierwsteństwo przed 
wszelkiemi innemi. Są om- małe i lekkie, nie 
psują obcasów i nie potrzeba ich zdejmować; gdy 
nie ma gołoledzi , nie widać ieb bowiem weale. 
Ostrogi te nie sprawiają hałasu i pod w ględem 
tm iośc i przewyższają wszelkie dotychczasowe. Po 
otrzymaniu CO cent, lub też z a  z .liczka wysyła 
opłatnie pocztą

C. A. Stanek Jun.
Keichenberg (Czechy).

Odsprzedającym rabat 5 31

ARTOM SCHULZ
w  K m ito w ie ,  u l .  S z e w s k a ,  L . 1 8 ,

poleca swe d o b re  i n a tu ra ln e

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. bntelka, 
czerwone po 55, 65, 80 et. i 1 złr. butelka.

W W  beczk ach  znaczn ie  łan ie j.YW
2404 4 12

Iluclmia Polska
wraz z kawiarnią

przy nliey św. Anny, L. 5,
poleca

śniadania | obiady i koiacyo
czysto, zdrowo i smacznie na maśle przyrządzone 

Usilnem staraniem  „Kuchni polskiej" jest, 
ażeby P. T. Goście byli z niej zadowoleni. — 
Dla Panów Abonentów daje się odpowiedni rabat.

Dziękując za dotychczas okazywane mi względy, 
polecam się i nadal P. 1 Publiczności.
2415 IS O  Z głębokim szacunkiem

J ó z o f  B ie la w s k i ,  wł. Cr my.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewaki.


